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Zataro francusko-turecki
Dywizje tureckie w pogotowiu wojennym nad granica Syrii

PARYŻ. Poza kwestią hisz­
pańską i coraz większym zain 
Feresowaniem wybrzeżem  ̂A- 
fryki Północnej, uwaga opinii 
publicznej i kół politycznych 
francuskich zwrócona została 
w stronę wschodnich wybrze­
ży Mer na Śródziemnego.

Prasa paryska z niepoko­
jem omawia położenie w san 
dżaku Aleksandretty, które 
już stanowiło przedmiot de­
baty Rady Ligi Narodów z po 
wodu wystąpienia tureckiego 
oraz temat rokowań pary­
skich między tureckim mini­
strem Spraw Zagranicznych a 
rządem francuskim.

Ćała ta sprawa wynikła po

podpisaniu przez rząd fran­
cuski traktatu z Syrią, na mo­
cy którego Francja uznała 
niepodległość Syrii.

Turcja oświadczyła wów­
czas, że po wojnie światowej 
zrzekła się swoich praw do 
sandżaku Aleksandretty na 
rzecz Francji, ponieważ ufała, 
że ludność turecka w tym san 
dżaku, znajdując się pod rzą­
dem francuskim i pod opieką 
praw francuskich, będzie ko­
rzystała z całkowitego równo­
uprawnienia.

Turcja nie może się jednak 
zgodzić na to, aby ludność 
ta znalazła się całkowicie pod 
rządami czynników arabskich,

Papież czuje sie lepiej
RZYM. Ag. Stef ani donosi: 

Papież uradow any'popraw ą w 
stanie zdrowia powiedział 
wczoraj do otoczenia swego, że 
jest to niewątpliwie dar, który 
mu przynieśli trzej królowie w 
dniu swojego święta.

Korzystając z polepszenia 
zdrowia Papież poświęca wię­
cej czasu pracy, ponieważ w 
okresie choroby nie mógł pra­
cować tak usilnie, jak  zwykle.

Wczoraj z rana po zwykłej

audiencji sekr. st. kard. Pacelli, 
Pius Jedenasty poświęcił się 
całkowicie swoim codziennym 
zajęciom.

W czasie choroby Papież ze 
szczególnym zamiłowaniem po­
święcał się badaniu dziejów 
wybitnych swoich poprzedni­
ków. Sekretarze pryw atni O j­
ca św. czytali mu ostatnio na 
głos życiorysy papieży Mikoła­
ja  5-go, Grzegorza 15-go i Kle­
mensa 8-go.

sprawujących władzę w Syrii.
Rokowania paryskie nie da­

ły  żadnego wyniku. Francja 
stała na stanowisku, że zagad­
nienie to nie może stanowić 
przedmiotu sj)oru między 
Francją a Turcją, lecz powin 
no być uregulowane między 
Turcją a Ligą Narodów, z któ 
rej ramienia Francja jako 
państwo mandatowe tylko za­
rządzała Syrią.

Po przerwaniu bezpłodnych 
rokowań, które prowadzone 
były jednak z obu stron w to­
nie pojednawczym, a nawet 
przyjaznym, nadeszły niespo­
dziewane wiadomości o podró 
ży, jaką prezydent Turcji pod 
jął do okręgu tureckiego, po­
łożonego na pograniczu Syrii, 
a w szczególności sandżaku 
Alekfiandretty.

Specjalnie alarmująco po­
działała informacja, że w cza 
sie tej podróży  ̂prezydent 
Turcji odbył w miejscowości 
Eski-Szehir 4-godzinną kon­
ferencję z premierem, mini­
strem Spraw Zagranicznych, 
min. Spraw Wewnętrznych o- 
raz szefem Sztabu Głównego 
i że po tej konferencji uda się 
do powiatów, graniczących z 
sandżakiem.

Prasa poranna uderza na 
alarm i zastanawia się nad

ewentualnością zamachu sta­
nu tureckiego w sandżaku A- 
leksandretty. Dzienniki w y­
rażają jednaką nadzieję, że do 
wybuchu zamieszek w sandża 
ku, ani do zamachu stanu nie 
dojdzie.

Mimo to .,Echo de Paris“ u- 
waża naradę w Eski-Szehir za 
oznakę, że Francji może gr

zić w najbliższym czasie agre 
sja terytorialna na -teryto­
rium Syrii.

Dziennik twierdzi nawet, że 
Turcy zgromadzili w pobliżu 
granicy syryjskiej dwie dy­
wizje i podkreśla, że garnizo­
ny francuskie w Syrii są nie­
wystarczające.

Rozgorzały walki w Chinach
NANKIN. Wojska rządowe 

otrzymały rozkaz wymarszu w 
okolice Sian-Fu, skąd zostały 
wycofane na skutek oswobo­
dzenia marsz, 
ka.

Czang-Kai-Sze-

 ̂W odległości 50 mil od Siaą- 
Fu odbyły się już pierwsze u- 
tarczki pomiędzy wojskami 
rządowymi a armią Czang* 
Sue-Lianga.

Odpowiedź rządu niemieckiego
na propozycje francusko-angielskie
BERLIN. Z niemieckich kół 

miarodajnych donoszą: „Nota 
niemiecka wręczona wczoraj o 
godz. 18 m. '15 w Berlinie am ­
basadorom Francji i W.- Brytar 
nil zasadniczo zawiera przy­
chylną odpowiedź na propozy­
cje mocarstw.

Odpowiada to dotychczaso­
wemu stanowisku Niemiec 
wobec kompleksu zagadnień 
poruszonych, gdyż Niemcy, za-

Ślub księżniczki holenderskiej
odbyt sie z królewskim przepychem przy biciu z armai

HAGA. Wśród huku dział, 
bicia dzwonów i nieopisanego 
entuzjazipu . milionowego nie: 
mai tłumu odbył się w czwar­
tek ślub następczyni tronu 
Holandii księżniczki Juliany 
Niederlandów z księciem Ber­
nardem Lippe-Biesterfeld.

O godz. 11-ej wyruszył z 
królewskiego pałacu orszak 
sr*bny do ratusza. Na czele je- 
chał z dobytymi szablami od- 
? Z1.^  żandarmerii, bateria arty 

• , °rkiestra wojskowa i 
szwadron kawalerii.

nimi, poprzedzana przez 
^  u ? drużbami i d ruhna­

mi jechała zaprzężona w 8 
wspaniałych koni pozłocista 
karoca, w której siedzieli pań­
stwo młodzi.

J e b a n a  ubrana w sre­
brem tkaną suknię ślubną, z 
wspaniałym, diadetnem z bry­
lantowych roz na czole, a ks. 
Bernard w galowym mundurze
2 pułku błękitnych huzarów.

Pojawienie się karety w yw o­
łało wśród zebranych tłumów  
olbrzymi entuzjazm. Niemniej 
owacyjnie witany . był drugi 
pojazd, zaprzężona w 4 konie 
fzklana kareta* której iecbiu

la królowa Wilhelmina i księ­
żna Armgard de Lippe Bie- 
slerfeld, matka ks. Bernarda.

Kareta królewska eskorto­
wana była przez oficerów woj­
skowego domu królowej, pod 
dowództwem wiceadmirała 
Bauduin i wojskowego guber­
natora Hagi Jankheer Roelł.

W dalszych karetach jecha­
li: ks. Adolf Meklemburski,
brat pana młodego ks. Juliusz 
Lippe-Biesterfeld oraz liczni 
goście weselni.

W starożytnym ratuszu u- 
dzielił państwu młodym cywil­
nego ślubu burmistrz Hagi. W 
uroczystości tej wzięła udział 
najbliższa rodzina państwa 
‘młodych, świadkowie ślubu i 
nieliczni spośród najwyżej po­
stawionych gości,

Z ratusza udał się orszak 
weselny do kościoła Grocte 
Kerk, gdzie przy wejściu mło­
da para została powitana przez 
nadwornego szambelana, który

i‘ą zaprowadził do kancelarii 
:onsystorza.

W chwili wejścia młodej pa­
ry do kościoła odegrano na or­
ganach.. weselnego marsza z. r  ____   | _____,
Lohengrina* po czym. chór och gości obecny był w komplecie

śpiewał hymny narodowy 
królewski.

Księżniczka Juliana i ks. 
Bernard zajęli miejsca w krze­
słach w pobliżu odświętnie 
przybranej ambony, z której 
kaznodzieja prof. Obbinsk wy­
głosił trwające około 10 minut 
kazanie.

Po zakończeniu kazania ks. 
Juliana i ks. Bernard uklękli 
na poduszkach przed ołtarzem. 
Ceremonii udzielenia ślubu 
dokonał b. kaznodzieja dwor­
ski, 87-letni pastor dr. Welter.

Wśród głębokiej ciszy, która 
zapanowała w kościele, wygło­
sił on zwykłe formuły ślubne 
i włożył obrączki na palce 
książęcej pary.

Po zakończeniu ceremonii, 
która trwała przeszło godzi­
nę, udali się nowopoślubie- 
ni małżonkowie, poprzedzani 
przez drużbów i druhny, do 
kancelarii konsystorskiej, gdzie 
przyjmowali życzenia od 
wzruszonej rodziny i wesel­
nych gości.

W kościele podczas zaślubin 
prócz rodziny i zaproszonych

rząd, stany generalne, dworscy 
dygnitarze, książęta indyjscy 
w swych barwnych strojach, 
przedstaw ic i ele ary stok racji i 
wszystkich stanów oraz repre­
zentanci holenderskiej i zagra­
nicznej prasy.

Po opuszczeniu kościoła od­
był się wśród bicia wszystkich 
dzwonów trium falny odjazd 
młodej pary przez miasto, 
przeistoczone fantastycznymi 
światłami w bajkę z tysiąca i 
jednej nocy, wśród frenetycz- 
nych okrzyków i wiwatów 
nieprzeliczonych rzesz lud­
ności. >

W pałacu- odbyło się w gro­
nie gości weselnych śniadanie, 
po którym młoda para w naj­
ściślejszym incognito opuściła 
rezydencję.

Wczoraj rano ogłoszono trzy 
dekrety królewskie: jednym z 
nich jest nadanie księciu Ber­
nardowi tytułu królewskiej 
wysokości księcia Holandii, 
drugim — nominacja księcia 
na członka rady stanu, trzecim 
zaś — nadanie ks. Julianie ty ­
tułu * księżny '  Lippe - Biester-

równo jak  Włochy od poc^ątk^U 
obstawały za‘ istotnym zatapio- 
waniem interwencji do spraw 
hiszpańskich, zarówno bezpo­
średniej, jak  pośredniej.

Te dwa mocarstwa nie mogą 
być odpowiedzialne za to, że 
na jesieni 1956 r. nie osiągnięto 
celu. Skoro jednak krwawe 
doświadczenie dowiodło słusz­
ności tego stanowiska, należy 
mieć nadzieję, że zostaną przez 
wszystkich obecnie zastosowa­
ne wszelkie zarządzenia, aby 
przyczynić się do lokalizacji 
zatargu**.

Najlepszym rozstrzygnię­
ciem zagadnienia ochotników 
byłoby, zdaniem rządu nie­
mieckiego, aby usunięto z Hi­
szpanii wszystkich nie hiszpąń 
skich uczestników walk wraz z 
agitatorami i propagandzista­
mi politycznymi, aby w ten 
sposób przy wrócić stan począt­
kowy.

Barlicki wybrany 
prezydentem Łodzi

W dniu wczorajszym odbyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej 
Łodzi, poświęcone wyborom 
prezydenta, trzech wiceprezy­
dentów i 8 ławników.

Rada Miejska pod przewod­
nictwem p. Walczaka wybrała 
43 głosami (socjaliści i Żydzi) 
przeciwko 27 glosom radnych 
obozu narodowego na prezy­
denta p. Norberta Barlićkiego 
z Warszawy. Tą samą więk­
szością głosów wybrani zostali 
trzej w iceprezydenci pj>» 
Dratwa Bolesław, A rtur Szew­
czyk i Adam YValczak.

W wryborach na ławników 
przeszło 5 kandydatów  socja­
listycznych (4 — PPS i 1 bpn- 
dowiec) i trzech kandydńtow 
frakcji obozu narodowego.

W czasie posiedzenia docho­
dziło stale do wrzaw^y i awńm- 
tur..



Jednomyślna uchwała Senatu
w sprawie pożyczki frans. na cele obrony Państwa
W czoraj przed południem 

odbyło się plenarne posiedze­
nie Senatu. Porządek dzienny 
obejmował 6 punktów, jednak 
całe zainteresowanie skupiało 
się dokoła ostatniego punktu, 
to jest projektu ustawy o po­
życzce na cele obrony Państwa

Poprzedzające punkty po­
rządku dziennego, p ro jek ty  po 
staw o dodatkowych k redy­
tach do bieżącego budżetu z/o­
s ta ły  po referacie sen. Petra- 
życk ego p rzy ję te  bez dysku­
s ji w brzm ieniu uchwalonym 
przez Sejm.

Sen. Dąbkowski referował 
projekt ustaw y o pożyczce. Po 
w tórzył jeszcze raz swoje w y­
wody o znaczeniu politycznym 
i gospodarczym oraz obronnym 
om aw ianej transakcji, w ska­
zując na dogodność warunków 
brak  jakichkolwiek clodatko- 
wych gwarancyj. Mówca pod­
noś:, że w bieżącym roku wply 
nie poważna część kwoty gotó­
wkowej, gdyż przeszło 300 mil. 
franków. W następnych łatach 
kwoty będą już równomierne.

W krótkiej dyskusji przerra- 
w iah jedynie trzej senatorowie 
a mianowicie: pp. Śliwiński, 
Schorr i Makowski. Sen. bliwiń 
ski podnosi, ze Poiss.a dopiero

tera? przystępuje do zwiększe­
nia obronności, co jednak nie 
znaczy, że wchodzi w okres wy 
ścigu zbrojeń względnie zamie 
rza prowadzić woicnną polity­
kę. Polityka polsk i pozostanie 
nadal pokojowa, ale dla zabez 
pieczenia tego pokoju musimy 
być silni. Tylko silna Polska 
jest gw arancją pokoju w Lu- 
ropie.

.Mówca dalej wskazuje, źe 
dzięki wysiłkom Rządu w ierne 
go i oddanego żoS.orz i Mar­
szałka Piłsudskiego premiera 
gen. Składkowsk:egD uczynio­
no pierwszy poważny krok dla 
z w ę sz e n iu  obroiMJWi kraju

Społeczeństwo po sk:e wie, >e 
musi ponosić ofiary d 'u  zahez-

pieci.omą ?wojego bezpieczefat 
wa i nigdy od nich s«ę me uchy­
lało.

Sen. Śliwiński w skazuje, że 
obecna pożyczka jest p ierw ­
szym krokiem  w kierunku rea 
lizacji uchwal Izb Ustawodaw 
czych o konieczności zwięk­
szania stanu obronności Pań­
stwa i składa zapewnienie, że 
Izba podobnie ja k  i społeczeń­
stwo nie odmówią swojego po 
parcia dla dalszych kroków w 
tym kierunku.

Sen. Schorr złożył w  imie­
niu koła żydowskiego oświad 
czenie, że głosować będą za 
pożyczką. O statni przem awiał 
w icem arszałek Makowski, któ 
ry  ograniczył się do w skaza­
nia na pewne momenty poli­

tyczne. Mówca podnosi, że po­
życzka jest dowodem obu­
stronnego zaufania. Zarówno 
F rancji do Polski, jako d a ją ­
cej pożyczkę, oraz Polski jako 
biorący tę pożyczkę od F ran ­
cji. Tego rodzaju pożyczki da 
je się i kierze się jedynie od 
przyjaciół. Przez jednom yśl­
ne uchwalenie te j ustawy Iz­
ba da w yraz swoim uczuciom 
wobec Francji.

Po tym przem ówieniu p rzy­
stąpiono do głosowania. Pro­
jek t ustawy pożyczkowej zo­
stał uchwalony jednom yślnie, 
oo Izba p rzy ję ła  hucznym i o- 
klaskami.

Na tym porządek dzienny 
został w yczerpany i m arsza­
łek Prystor zamknął posiedze 
nie.

Generalny prokurator Sowietów
i /ego fantastyczna kariera

Metody, jakim i prowadzi się 
dochodzenie w Rosji Sowiec­
kiej, w coraz większej mierze 
p rzyb ierają  rozm iary między­
narodowego skandalu i praw ­
nego i kulturalnego. Odpowie 
diziałnym za te metody jest 
generalny p rokurato r Rosji 
sow ieckiej, Wyszyński. Kim

Niewinnie zabił chłopca
sądząc, źe zakrada się złodziej

Tragiczny w ypadek zdarzył 
się w Kierzkowie pod Żninem. 
16-letni Julian Konczal powra­
cał nocą do domu i przy zagro­
dzie sąsiada Wł. Paliwody zo­
stał napadnięty przez wypusz­
czone psy podwórzowe.

Paliwoda, słysząc ujadanie 
psów i myśląc, że złodzieje za­
kradli się do zagrody, wystrze 
lił przez okno z dubeltówki tak 
nieszczęśliwie, że trafił Kon- 
czala w głowę. Zanim 2dołał 
przybyć lekarz, młodzieniec 
zmarł.

jest W yszyński? W jak i spo­
sób doszedł do władzy ?

Gęsta niebieskawa mgła dy­
mu tytoniowego zawisła w sa 
li posiedzeń petersburskiego 
miejskiego sowietu. Jerzy Zi- 
nowiew zakończył swe prze­
mówienie wygłoszone do 
przedstawicieli różnych frak- 
cyj. Menszewicy i socjaliści — 
rewolucjoniści siedzą milczą­
cy i bladzi. Sumienie nie po­
zwala im zgodzić się na 10, aby 
„burżujów.’4 wyciągano z ich 
mieszkań i wpakowano do piw 
nic, w których do niedawna 
gnieździła się najstraszliwsza 
nędza. Bolszewicy natom ast 
skupiają się wokół Zinowiewn 
i zachwycają się jego szatań­
skimi pomysłami. Najgorli- 
wiej w inszuje mu szczupły 
mężczyzna, o gładko wygolo­
nej tw arzy i szyi obwiązanej

cia. Z tego względu w ciągu j bliższych znajomości z ubez- 
tiu sb c h  lat ubezpieczali się pieczonymi na wysokie sumy 
na c.órzym ie sumy, aby nastęj i nakłanianiu ich do zażywa-

Wszyscy ci

Premia za długowieczność
Wyrafinowana afera towarzystwa ubezpieczeń

Dzięki, niezwykłemu zbie­
gowi okoliczności wpadło się 
na w yrafinow aną działalność 
przesięp zą tow arzystw a ubez 
pieczeń, wego ,.Mexicana”, 
którego centrala  mieściła się 
w Yera Cruz. Towarzystwo to 
przyjm ow ało szczególny ro­
dzaj ubezpieczeń na życie. Wy 
płacaio ono ubezpieczonemu 
prem ię tylko wówczas, gdy ży 
(i dłużej n/z opiewał termin 
podany w polisie. Gdy um iera 
Ii wcześniej, tow arzystw o nie 
miało żadnych obowiązków 
w obec ich krew nych i prem ii 
im nie wypłacało.

„Mexicana", na k tó re j czele 
stał je j  tw órca senor Ribeiro, 
cieszyła się w ielkim  powodze- 
n  em. Tysiące średnio zamoż­
nych ludzi ubezpieczało się w 
niej, chcąc zapewnić sobie zno 
śne środki na starość. Bardzo 
w ielu ludzi ubezpieczało się 
ty7ko na 5 la t i po tym term i­
nie otrzym ało pew ną sumę, 
k tó ra umożliwiała im popra­
wę egzystencji. W każdym z 
tych wypadków towarzystwo 
w ypłacało tylko po kilkaset 
dolarów...

„M exicana" liczyła wśród 
swych kilentów  równie i  lu ­
dzi bardzo bogatych, przedsię 
biorców z okręgu naftowego 
Tampico. Ludzie ci zdawali so 
bie sprawę, że przez k ilka lat 
będą ładn e zarabiali, ale że 
pewnego dnia zarobki ich zni­
kną i Oędą musieli wówczas 
prowadzić skromny tryb  ży-

pnie po okresie dobrooytu o- 
trzyr-.ać w ielkie mienie od 
„Mexicany". Towarzystwo chę 
tn ie zawierało umowy m  set­
ki* tysięcy dolarów, obowiązu­
jąc się do w ypłacenia o lbrzy­
mich premii.

Przed kilku tygodniami po 
wszechnie poważany sennor 
Ribeiro dostał wstrząsu ner­
wowego i został przewieziony 
do zakładu. Tam s.ię okazało, 
że od la t zażywał w ogromnej 
ilości narkotyki, k tóre całko­
wicie w yczerpały jego orga­
nizm. Pomimo energicznego le 
czenia w stanie zdrowia Ribei 
ro  nie zachodziła żadna poprą 
wa i w krótce narkom an w y­
zionął ducha.

Tego samego dnia, w któ­
rym  gazety podaw ały w iado­
mość o śmierci Ribe* ro, w ga­
binecie dy rekcji „Mexioany“ 
u jęto  złodzieja, k tó ry  zamie­
rzał w ynieść z gmachu tow a­
rzystw a teczkę z aktami. Na 
p o lc ji  zdemaskowano złodzie 
ja . Okazało się, że była to nie 
zwykle piękna kobieta, Elwi­
ra Gonzales. Władze poddały 
rów nież dokładnem u badaniu 
teczkę z aktam i. W ynik tego 
badania był niezwykle sensa­
cyjny. Piiękna kobieta była za 
razem przyjació łką i agentką 
zmarłego Ribeiro. Jej praca 
polegała na nawiązywaniu

n:a narkotyków , 
ludzie umierali przed term i­
nem w ypłacenia im premii 
E lw ira Gonzales była swego 
rodzaju katem, który miał ich 
zgładzić w dokłuume ustalo­
nym term inie: m ięi^y w piaią 
ostatniej raty  ubezpieczeu o- 
v e j ,  a dniem w ypłaty premii.

R .beiro nie miał na tyło sil­
nej woli, aby uniknąć wejścia 
na śliską drogę, na którą, spy­
chał swych klientów. Sam za­
czął zażywać narkotyki, pada 
jąc w końcu ich ofiarą. Gdy 
najpiękniejsza kobieta Ame­
ryku Południow ej dowiedzia­
ła się o śmierci swego kochan 
ka, postanowiła przyw łasz­
czyć sobie teczkę z aktami, w 
k tó rej znajdow ały się ta jne 
spraw ozdania o je j  „m order­
stwach na raty“. Ujęto ją  wła­
śnie w chwili, gdy starała się 
wydostać z dyrekcji tę teczkę.

Komisarz policji Alveirez, 
k tó ry  pierw szy przesłuchał El 
w irę Gonzales, popełnił samo­
bójstwo zaraz po przekazaniu 
pięknej kobiety władzom są­
dowym. Z listu pożegnalnego, 
k tó ry  zostawił dla rodziny wy 
nikało, iż nieszczęśliwa miłość 
do masowej zabójczyni pchnęła 
go do tego desperackiego czy­
nu. Nie mógł sprostać walce 
między obowiązkiem a miłoś­
cią i  w  sam obójstwie znalazł 
jedyne .wyjście z  sytuacji* _

szalikiem. Jest to Wyszyński 
przyjaciel Zinowiewa. Zino- 
wiew w październiku spotkał 
przypadkowo na ulicy niskie­
go urzędnika ubezpieczenio­
wego Wyszyńskiego, którego 
nie widział podczas wojny.

— Nie wiem z czego będę 
żył — skarżył się Wyszyński 
przyjacielowi. — Nie mogę 
znaleźć zajęcia..

Zinowiew wciągnął go do 
partii kom unistycznej i dzjęki 
jego wpływom Wyszyński do 
stał się do petersburskiego so 
wietu.

Od chwili gdy p ro jek t Zino 
wiewa został przyjęty  przez 
sowiet petersburski, W yszyń­
ski na czele jednego z tych od 
działów, żołnierzy czerwonej 
armii, które w yrzucały burżu­
jów z ich mieszkań, w yciąga­
ły starców za brody, a kobie­
ty za włosy, które kopały nie­
winnych ludzi, biły, obsypy­
wały przekleństwam i, wpycha 
ły do aut ciężarowych i przewo 
ziły do dzielnic zamieszkiwa­
nych dotychczas przez n a j­
biedniejsze w arstw y ludności.

Wyszyński doskonale zdał 
egzamin ze swego „uświado­
mienia proletariackiego", Zi- 
no)view ze spokojnym  sunaie- 
niem mógł go polecić kom :sa- 
riato-wi sprawiedliwości, gdzie 
pow ierzają byłem u agentowi 
ubezpieczeniowemu stanowi­
sko pon aika generalnego 
prokuratora Krylenki. Krylen 
ko wciągnął go w procesy 
przeciwko kontrrew olucjoni­
stom. Na rozprawach sądo­
wych W yszyński stale doma­
gał się oa sędziów krwi. Niski 
urzędnik rozw ijał się „dosko­
nale", tak „doskonale" że z cza 
sem sam Krylenko zaczął się 
go bać.

Latem 1918 roku Wyszyński 
zyskał przyjaciela w osobie 
Maksyma Werinowa, członka 
sowietu petersburskiego. We- 
rinow byt fanatycznym  komu­
nistą, k tóry  w głębi ducha od 
czuwał wstręt do szalejącego 
terroru. Uważał go za zło ko­
nieczne i za okres przejściowy 
republiki sowieckiej. Toteż 
w roku 1922 był zdania, że ter 
tor jest już rzeczą zbędną i nie 
krył się z tym  poglądem.

Pewnego dnia w rozmowie 
w cztery oczy z W yszyńskim 
wypowiedział swe zdanie w 
te j sprawie i oświadczył, że 
najbardziej oburza go bestial­
stwo Cze-ki i je j kierownika, 
Dzierżyńskiego.
W yszyński był na ty le „przy

Turniej hokejowy 
w Kryn:cy

W (jąls/ym ciąga międzyuarodo- 
gp turnieju hokejowego o mistrzo­
stwo Krynicy rozegrane zostało w 
czwartek spotkanie między bukare­
szteńska drużyną, „Brigądiru** a kry 
pipki w L H., zakończone zwycięst­
wem hokeistów polskich 3:1 {0:1, 
2 :0, 1:0).

Mecz odbył się w dobrych warun­
kach lodowych, podobnie jak wczo­
ra j zamrożony suchym lodem otrzy 
manym z gazów krynickich („Zube­
ra") o temperaturze — 79 st. Zainte­
resowanie publiczności duże.

W pierwszej tercji przewagę wy­
kazali Rumuni, zdobywając juz w 
pierwszej m :nucie bramkę przez 
Buila. Wysiłki K. T. II. celem wyró­
wnania nie powiodły się wobec do­
b ic i obrony gości.

W drugiej tercji w 4-ej minucie 
po ładnej kombinacii trójki K. T. H. 
Burda wyrównuje. W połowie tercji 
na boisku powstaje spór o bramkę, 
zdobytą przez K. T. H. przez we­
pchnięcie bram karza Rumunów do 
bramki. Ostatecznie sędzia bramki 
nie uznał. W czasie zajścia publicz­
ność żywo reagowała, zachowując 
s:ę jednak niesportowo. Rozległy 
się okrzyki w rodzaju: „Bij kilem 
cyganów'* i t. p. Po wznowieniu gry 
w dalszym ciągu atakują Polacy, 
dla których w 13-ej minucie Piecho­
ta zdobywa prowadzenie.

W trzeciej tercji zaczął padać gę­
sty śnieg, uniemożliwiając normal­
na grę i zaścielają? grubą warstwą 
lodowisko. Krążek formalnie grzazt 
w śniegu. Po uprzątnięciu śniegu K. 
T. H. w ostatniej minucie podwyż­
sza wynik ze strzału Ku'

Sędziowali pp. Sachs i W itkowski
Organizacja zawodów nie dopisu­

je-

jacielski". że doniósł o tej roz ręce kata.*

W SZKOLE.
Nauczyciel: — Gdzie znajdu 

ją  się słonie?
Uczeń: — Słanie są bardzo 

duże. Bardzo trudno je  zgubić.
n B n m a n a n n n n n n
mowie Dzierżyńskiem u i ten 
rozkazał aresztować Werino­
wa. Wyszyński miał do swego 
przyjaciela wielki żal. Przed 
trzema laty, podczas sprzeczki 
W ernow  spoliczkował Wy­
szyńskiego. Zaraz jednak opa 
miętał się i przeprosił Wyszyń 
skiego.

— Zapomnijmy o tym — po 
wiedział wówczas W yszyński 
i obaj nadal pozostawali do­
brymi przyjaciółm i.

W rzeczywistości tego po­
liczka Wyszyński nie zapom­
niał. Gdy Krylenko polecił niu 
zająć się sprawą W erinowa, 
zrzucił z siebie i- aske i popro 
sił Krylenkę, by mu pozwolił 
w ystąpić w procesie przeciw 
swemu przyjacielowi*

Na rozprawie sądowej oskar 
życiel publiczny W yszyński 
nazywa człowieka, z ktćcym  
w ciągu wielu lat był zaprzy­
jaźniony, „zdradliw ą k reatu ­
rą kontrrew olucji", „biało- 
gw ardijskim  wrogiem  ̂ władz 
sowieckich" i domaga się kary 
śmierci.

Werinow dowiedziawszy się 
o w yroku, zażył silną daw kę 
trucizny, ponieważ nie chciał 
zginąć z ręki swego przyjacie 
la. Wyszyński udał się natych 
miast do więzienia, polecił ra 
tować Werinowa, przewieźć 
go do szpitala i za wszelką ce 
nę utrzym ać przy życiu. Po 8 
dniach Werinow był już całko 
wicie zdrowy i został rozstrze 
lany. Na placu kaźni znajdo­
wał się również Wyszyński. 
W chwili gdy skazaniec go mi 
jał, ze spokojem naplui mu w 
iwarz.

W kiLka la t później Wyszyń 
ski znów w ystępuje w proce­
sach polityczmych, zawsze do­
magając się kary  śmierci d la 
oskarżonych. W roku 1936 Wy 
ry ń s k i  znów oskarża jedne­
go ze swych przyjaciół. Tym 
razem Zinowiewa, dzięki 
którem u w ybił się. Nie zna on 
uczucia wdzięczności. Co ozna 
cza dla niego życie ludzkie, je  
śli może zdobyć uznanie Sta­
lina. Z obojętnym  uśmiechem 
na ustach doniósł Zinowiewo- 
wi o w yroku sądu, z obojęt­
nym uśmiechem w ydał go w



p "  1l i  W e s o ły
hycał*&

Co ta 
b ą t l z S e ?

Jak tak  dalej pójdzie, to już 
sam nie wiem, co z tego w y­
niknie.

Na p rzyk ład  stoję onegdaj 
przy kasie kolejow ej. Przede 
m ną już tylko dwie osoby, a 
za mną ciągnie się jeszcze dłu 
ga kolejka. Może ze 20 osób.

Nagle podbiega jak iś zdy­
szany jegomość z walizką, pa­
trzy  przerażony na długi „o- 
gonek“ przy kasie i zwraca 
się do mnie:

— Panie drogi! Zrób pan 
grzeczność. Za dwie m inuty 
odchodzi mój pociąg do Łowi­
cza. Jeżeli pan mi nie kupi bi­
letu, nie b^dę mógł pojechać.

O bejrzałem  się za siebie. 
Rzeczywiście nie ma mowy, że 
by facet zdążył, jeżeli stanie 
na końcu.

— D obrze — mówię— mogę 
panu kupić.

— D ziękuję panu! — ucie­
szył się. — Skoczę jeszcze po 
bagaż i zaraz wracam.

W ykupiłem  w kasie bilety, 
odchodzę na bok — już jego­
mość z walizką jest przy mnie. 
W ręczam mu bilet, a on mnie 
łapie za rękę i omal, że nie 
całuje.

— D ziękuję, dziękuję! Ni-

f' dy panu tego nie zapomnę.
eby pan nie kupił dila mnie 

Biletu, nie mógłbym pojechać. 
Bo, uważa pan, grosza nie mam 
przy  duszy! Serwus!

Zanim się opamiętałem, już 
go nie bvło.

Aż mnie ciarki przechodzą 
na myśl co będzie dalej. Je­
żeli taka bieda potrw a dłu­
żej.

Spotykam na przykład  przy 
jaciela.

— Co słychać? —1 pytam.
— Kiepsko. Bardzo kiepsko. 

Nic mi nie zostało, tylko skó- 
Ta i kości.

Patrzę na jego rum iane tłu ­
ste pyski i śmieję się.

— Gadasz, bracie! Pysk 
masz spasiony! Roztyłeś się! 
Sam tłuszcz.

A on wzdycha,
— Co z tego, k iedy to . nie 

toój tłuszcz!
— Jak to nie tw ój?
— Zwyczajnie. Za 3 miesią­

ce jestem  gospodyni za u trzy­
manie winien. I te pyski i ten 
tłuszcz na minie, to nie mój 
tylko je j. Moje ty lko: skóra 
i kości.

Kr

Źle jest, coraz gorzej.
Żenić się w ogóle już  nie 

lnożna. Nawet, ja k  człowiek 
zarabia.

Mój stry jeczny brat, Ta­
dzio, na przykład. Chłopak 
na dobrej posadzie, zarabia 
nieźle, a żenić mu się trudno.

Choć się biedak zakochał 
Po uszy.

Poszedł do ojca swej uko- 
cnanej j poprosił o rękę.

*7" Kocham — powiada — 
afć ą córkę i chcę się że-

pŷ ia/*C*eC f>0Palrza  ̂ na n leg° i

t i~  ^ ? n się chce żenić!?...
r  . ,C2y pan będzie mógł 

wyżywić rodzi,nę?
-N a tu ra ln ie !  Mam posadę! 

Zarabiam nieźle. D am  sobie 
radę na pewno! Utrzymam ro­
d z in ^

Ojciec ukochanej uścisnął 
mu serdecznie rękę.

— Pięknie! Bardzo ładnie! 
Zgadzam się. ly lk o  niech pan 
pam ięta, że me będzie panu 
łatwo z tym utrzym aniem  ro­
dziny. Bo nasza rodzina skła­
da się z ośmiu osób: ja, moja

Fabryka deprawacji charakterów
Za butelka wódki czai sie wiarołomstwo
, .  * , .  . . , •_ i ,  . . , . , 8 .   *Jeśli nazwał ktoś Annopol 

„miastem zadżumionych44 to na 
leżałoby w ysunąć rozsądne zu 
pełnie pytanie: Skąd ta dżuma 
moralna wzięła swój początek 
i w jaki sposób posiała tę za­
straszającą zarazę?

Annopol powstał z nędzy z 
nędzą urasta. Każda nowa eks­
misja dostarcza mu nowych 
mieszkańców, nowy m ateriał 
do zaszczepienia niebezpiecz­
nych zarazków. Jest to jak- 
gdyby kółko doświadczalne 
dla badań kryzysu i zuboże­
nia w ielkiej W arszawy. W y­
kres wzrostu mieszkańców w 
barakach d la bezdomnych na 
Annopolu, to jednocześnie ró 
wnia pochyła, po której sta­
cza się nasza gospodarka naro 
dowa.

Bagnisko zła
Źle naturaln ie rozumował­

by ten, kio doszedłby na zasa­
dzie naszych reportaży do 
wniosku, że wszystko co złe, 
zdemoralizowane, zbrodnicze 
przenosi się na Annopol, aby 
tu w mieście w ystępku upra­
wiać najniecniejsze procede­
ry  i nie narażać się z tego ty tu ­
łu na żadne przykrości.

Rzecz ma się zupełn e prze­
ciwnie. W b ag nisko zła w tła­
czani są ludzie na wskroś do­
brzy, k tórzy tu dopiero stacza 
ją  się do najniższych stopni 
życia i moralności.

1 tu  właśnie leży najw ięk­
sza tragedia tych baraków  i 
największe ich zło.

— Baliśmy się tego Annopo 
la ogromnie — mówi. nam fed 
na z jego mieszkanek, — Gdy 
nas eksmitowano, wraz z mę­
żem chodziliśmy po wszyst­
kich urzędach, stukaliśm y do 
wszystkich okienek Opieki Sn  o 
leczuej i błagaliśmy, żeby nas 
uchroniono od Annopola. P ro­
siliśmy o umożliwienie nam 
bytowania, ale bez potrzeby 
przenoszenia się na Annopol. 
Prosiliśmy o w ynajęcie nam 
jakiegoś pokoiku sublokator­
skiego,, aby tylko najdalej od 
Annopola.

— I dlaczego zamieszkaliś­
cie państwo na Annopolu?

Obawy 
kamleniczników
— Nie można było inaczej. 

Opieka Społeczna zgodziiła się, 
że zapłaci nam komorne za 
trzy miesiące z góry, jeśli znaj 
dziemy jakieś mieszkanko. 
Chodziliśmy z mężem przez 
kilka dni, Wszędzie chętnie po 
kazywano nam mieszkania, za 
chwalano je, ale gdy tylko ka
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tro. 18.50 P ogadan ka  aktualna. 19.00 A u d y ­
cja d.a Po laków  za granicą. 19.30 Muzy<a 
taneczna. 20.30 N ow ośc i literackie. 20 45 
Dziennik w ieczorny. 23.55 P ogadan ka  aktu- 
a,na. 21.00 Koncert w w ykonan iu  orklest.y 
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skecz. 22.30. M uzyka  taneczna (płyty). —  
Zakończen ie  audycji o godz. 23.30. 
ejnałheńhlautkanzy zorze ", wstająki

mienicznik dowiadywał się, że 
zapłacić ma za nas Opieka Spo 
łeczma, odmawiał wynajęcia. 
Tak było wszędzie. Tymcza­
sem była to już jesień, zimno, 
dzieci marzły, bo mieszkaliś­
my pod gołym niebem...

— I musieliście państwo 
zgodzić się na przeprowadzkę 
do baraków ?

— Tak, proszę pana. I od tej 
pory  zaczęło się dla nas strasz 
ne życie. Mąż mój je s t czło­
wiekiem cichym, spokojnym, 
dbał o dom, nigdy się ruie upi­
jał, postępował, jednym  sło­
wem, ja k  należy. Gdy praco­
wał w fabryce wszystkie pie­
niądze mi oddawał, dzieciom 
kupił co potrzeba i napraw dę 
byłam  wtedy szczęśliwa. Jak 
sprowadź liśmy się na ten An­
nopol wszystko się zmieniło. 
Kazali nam zamieszkać w ba-

pan sobie w yobrazić co to zna 
czy razem z dziećmi zamiesz­
kać w jednym  tylko kącie i 
pilnować, żeby dzieci nie posz 
ty do kąta sąsiadów. Trudno 
jednak. Starałam  się tak poste 
pować, żeby nikomu nie zro­
bić krzyw dy, a  nad swoja 
krzyw dą płakałam  tylko po 
nocach, kiedy byłam pewna, 
że nikt tego nie słyszy...

— A mąż w dalszym ciągu 
był bez pracy?...

Pierwsza butelka 
wódki

— Tak, proszę pana. Gdzie 
poszedł, roboty nie mógł do­
stać i żyliśmy tym tylko, co 
dostawaliśmy z opieki. I co gVr 
sze, proszę pana, zadał się z są 
siadami i zaczął < oraz bardziej 
zaniedbywać dom. Jak udaio

raku, w którym  mieszkały już mu się trochę zarobić, l u s ­
trzy  rodziny. Izba była dość | niósł zaraz wódki, zapraszał 
duża wprawdzie, ale może tamtych chłopów i zaczynafo

Maż ma 12, a żona 14 lat
Sensacyjne małżeństwo na Kresach
Donoszą z Włodzimierza związku małżeńskiego przez

Wołyńskiego: Swoistą sensację 
wśród tutejszej ludności wy­
wołał rzadko notowany w kro­
nikach wypadek zawarcia

małoletnich. U rabina wodzi- 
mierskiego, Morgenszterna nu a 
ła miejsce ceremonia zaślubin 
12-letniego chłopca*Fiszla Hu- 
gera z J 4 -letnią Łają Gelber.

Rozmowy radio-telefoniczne
z pocSifiinj statkami na morzu

Ministerstw'o Poczt i Telegra 
fów wprowadziło dalsze sensa­
cyjne ino\yację w polskiej ko­
munikacji radio - telefonicznej 

Zastosowany będzie nowy 
rodzaj rozmów radio - telefoni­
cznych, lądowo - morskich, któ 
re polegają na połączeniach po 
między rozmównicami telefo­
nów międzymiastowych, a po­
kładami statków polskiej że­
glugi morskiej.

Rozmowy radio - telefonicz­
ne wprowadzono ze statkami 
M. S. Piłsudski. M. S. Batory 
i S. S. Cieszyn, które zaopatrzo 
ne są w najnowsze urządzenia 
radio - telegraficzne. Koszt roz 
mowy telefonicznej lądowo - 
morskiej obliczany będzie w 
ten sposób, iż należność rozbi­
jana będzie na 2 części.

Od poszczególnych miast do 
portów w Gdyni według tary-

„Życie Kobiece

fy ładownej i od Gdyni do okrę­
tu 5 zł. 40 gr. za każde pierw­
sze 3 minuiy. a 1 zł. 80 gr. za 
każde 3 następne.

się pi jaństwo. A że "fo oni po 
tym starali się zawsze odwza­
jemnić, tak też zaczęło się Pi- 
c-e na oałego. Nie ma praw ie 
dnia żeby nie było wódki. A 
za wódką, to pan najlep ej w e 
co lazie.. Rodzina rozbiła sę ... 
Ja jeszcze co mogę staram się 
lob ć. aby uchronić dziee* od 
zojł-i cia, ale w* dzę, że wysd 
ki moje idą coraz bardziej n*i 
marne. W dzieci wsiąka wszy. 
siLo jak  w watę. Widzę, że 
tąinci rodzice da ją sw oim dz e 
c ♦. m spróbow ać w ódki, to i aż 
i moje coraz bardziej zaczyna 
ją się domawiać, chociaż k a r­
cę to bardzo surowo... Jak  da­
lej będzie, to dopraw dy strach 
myśleć.

— 1 długo tak  się pani tu ta j 
męczy ?

Przyzwyczaił się 
do... sąsiadki!

— Trzeci rok, proszę pa­
nów. Trzeci rok, a w ydaje mi 
się, że już  całe życie tuta j stra 
witam na tych wszystkich be­
zeceństwach...

— 1 nie czyni pani żadnych 
prób, żeby się stąd w yprow a­
dzić?...

— Gdybym to była sama!* 
Ale cóż? Wstyd to bardzo o ta 
kich rzeczach mówić, ale mąż 
za bardzo się przyzwyczaił do 
jednej z sąsiadek!...

Łzy i pełen tragizm u szloch 
steranej życiem kobietyT koń­
czy tę ponurą opowieść o ro­
dzinie, k tó re j nędza odebrała 
szczęście i miłość!

A przecież to jeden tylko z 
tych ponurych dramatów, któ 
re sk ładają się na całość An­
nopola — miasta zadżumio­
nych.

W arnie zwołanie Ke u ila s a
BEi\ jl.i :N. Vv tutejszych ko­

lach politycznych liczą się o- 
gólnie z możliwością zwołania 
Reichstagu. Ponieważ kancierz 
Hitler wypowiedział swojego 
czasu zdanie: „Dajcie mi 4 lata 
czasu44, a obecnie upłynęły te 
4 lata. wygłosi kanclerz w 
Reichstagu przemówienie, po­
święcone zagadnieniom polity­
ki wewnętrznej.

Również za możliwe uw aża­
ne jest odbycie posiedzenia ga­
binetu w dniu 30 stycznia, po­
nieważ prawo o pełnomocnict­
wach dla rządu Rzeszy, uchwa 
lone na przeciąg 4 lat, po obję­
ciu władzy wygasa 30 stycznia

skutkiem czego potrzebne 
jest — dla zapewnienia państ­
wowo - politycznej ciągłości — 
dalsze prawne unormowanie 
tej kwestii.

W berlińskich kołach polity­
cznych uważane jest za rzecz 
zupełnie zrozumiałą, że czwar­
ta rocznica narodowo - socjali­
stycznych Niemiec obchodzona 
będzie, jak  w roku zeszłym, 
bardzo uroczyście.

W związku z tym podkreśla­
ją  w niemieckich kołach poli­
tycznych raz jeszcze z nacis­
kiem, że w całokształcie kiero­
wania państwem i konstytucji 
Rzeszy nie zajdą żadne zmia­
ny.

Książę Franciszek Radziwiłł
po(<99iiaf do odpowiedzialności redaktora „ I. K. ( .“

żona i sześć córek,
*

O je j! Co to będzie, jeżeli 
się nie polepszy.

Napoleon Sadek,

W czoraj w Sądzie O kręgo-| Zarzut ten był zniesławiający, 
wyni w W arszawie toczyJa sięl ponieważ tego rodzaju dzia-

' lalność członka Rady p o d a ­
wała zaufanie ' do niego. Jak 
bowiem wiadomo, dalsi krew ­
ni ś. p. hr. Potockiego dążyli 
do obalenia wielkiego i szla­
chetnego testamentu, aby po­
siąść olbrzymie dobra Zmar­
łego. Udział przy spisie niająt 
ku dalszych krew nych mógł 
w yjść na szkodę samej Fun­
dacji.

Rzecznik oskarżyciela p ry ­
watnego acLw. Rudziński po­
wołał ŵ charakterze świad­
ków b. min. Chodźkę, preze­
sa Rady Fundacji, oraz w-mi- 
n istra sprawiedliwości Siecz­
kowskiego.

sprawa redaktora odpowie­
dzialnego, krakowskiego „Ilu­
strowanego Kuriera Codzien­
nego44 o zniesławienie księcia 
Franciszka Radziwiłła.

W ary tku le  tego pisma p. t.
„W ielką fundację ś. p. Jakuba 
hr. Potockiego należy uchro­
nić przed niepowołanymi za­
kusami’4 zaatakowano ks. 
Franciszka Radziwiłła, że ja ­
koby miał on w charakterze 
członka Rady Fundacji doma­
gać się, aby przy śpisie m ająt­
ku, pozostawionego przez ś. p. 
hr. Potockiego, b rał udział 
także ktoś z jego dalszej ro­
dziny* ..

chany w charakterze świadka 
zeznał, że nieprawdziwa co 
do treści notatka była praw ­
dopodobnie inspirowana przez 
wykonawców testam entu Czu 
ruka i Moszyńskiego, którym  
zresztą w iymże artykule przy 
pisywano niezwykłe zasługi.

Jak wiadomo, obecnie prze­
ciwko wykonawcom testamen 
tu Czurukowi i Moszyńskie­
mu Rada Fundacji wytoczyła 
oskarżenie karne o nadużycia.

W w yniku wczorajszej roz­
praw y zapadł wyrok, skazują 
cy recłaktora odpowiedzialne­
go „Ilustrowanego K uriera Co 
•dziennego44 na 3 miesiące are­
sztu i 500 zł. grzywny z zamia

Sam Jł s . Radziwiłł, p rzęsłu -Iną  na dalsze 50 dini aresztu.
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m ib O ici i POŚWIĘCENIU
Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil­
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka T atiary  bjrła Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
»ter Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stał*. aresztowana.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowed 
Z rewolwerem. Był nim Tadeusz.

Po uresziowamu iad eu ^a , postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i kazała sic zawieźć tło ratusza.

Tanią przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pułkownik odebrał je j rewolwer i zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzewali ją  o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, u k r y ł  si-ę w domu matki swego towarzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

Piasecka udała się do mies-zkania Tani na Grochówie, ale 
tam powiedziano je j, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posłał ją  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy­
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu
0 zdradzie Tani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawił się Kazimierczak i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, przypisując jej ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Głos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadzia została skazana na śmierć. Do je j celi przybyło 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydala „swego kochanka Orlińskiego44. Ale na próżno. 
Jadzia była nćeugięia.

A tymczasem Tania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzymała bukiet kwiatów, przysłany rzekomo 
przez narzeczonego. Tainia zorientowała się od razu, że kwia­
ty nie są od Zubatowa. Wewnątrz bukietu znalazła liścik od 
oddziału bojowego. List był pisany tak małymi literami, że 
Tania pod pretekstem czytania biblii wzięła z pokoju ojcu 
szkło powiększające.

Zanim jednak rozpoczęła czytać, usłyszała 
Za drzwiam i oddech W asylisy.

Do licha, ta  stara  stoi wciąż pode drzwiam i
1 szpiclu je !  Nie odstępuje od n ie j na krok.Być 
może spogląda przez dziurkę od klucza, co T a­
nia te raz  czyta.

Tania szybkimi krokami przysunęła się do 
drzwi i błyskawicznym ruchem otworzyła je. Ale 
stara Wasylisa szybko usunęła się, burcząc coś pod 
nosem.

Tania otwiera na wpół drzwi, rozgląda się wo­
koło, potem zam yka je za sobą znowu na klucz 
i zostawia klucz w dziurce tak, by nikt nie mógł 
ujrzeć, co się dzieje w pokoju.

Teraz już staruszka nie potrafi zajrzeć, co ona 
czyta. Kładzie list na biblię i czyta przy pomocy 
szkła powiększającego.

Oto treść listu:
„Tania Iwanow,
Komitet W ykonawczy wzywa Was stawić się 

natychmiast na śledztwo przed specjalnie wyzna­
czoną komisją.

W czwartek, o godzinie piątej po południu po­
winniście przyjść na plac, gdzie buduje się sobór 
(ongiś plac Saski, obecny plac Marszałka Piłsud­
skiego). Będziecie stać na rogu Królewskiej, w kie­
runku ogrodu Saskiego.

Podejdzie do Was młodzieniec który Wam wska­
że dokąd macie się udać. Jeżeli list niniejszy uży-

Czytajcie

Ś WI A T  P R Z Y G Ó D
Tygodnik ilustrowany d>a młodzieży

Cena lO groszy

jecie dla celów policyjnych 1 oddacie w ręce żan­
darmerii — wtedy zostanie wykonany wyrok 
śmierci, który zapadł po Waszej haniebnej ucie­
czce.

Wiecie dobrze, że nie boimy się szpicli Waszego 
ojca. Chcemy tylko stwierdzić, jak  daleko sięga 
Wasza prowokacja i zdrada. Być może. że Wasze 
wyjaśnienia u ra tu ją  Was od niechybnej śmierci.

jeśli rzecz jasna nie zjawicie się, świadczyć to bę- 
zie o tym, że zasłużyłyście na wyrok śmierci, któ­

ry wydaliśmy.
Nie mamy innej drogi aby przesiać Wam ten list, 

jak  włożyć go do tego bukietu, bo otoczyłyście się 
szpiclami i żandarmami.

Dla tego oświadczamy: po upływie dwóch dni 
otrzymacie jeszcze raz taki sam list, ale już tak 
umieszczony, byście go odnalazły.

Po to, byśmy mogli przekonać się, czy czytały­
ście ten list. poproście swą nianię, by poszła jesz­
cze dziś na rynek i kupiła żywego prosiaka. Ktoś 
z naszych towarzyszy będzie czuwać i zauważy: 
w taki sposób dowiemy się, czyście list przyjęły 
do wiadomości i będziemy Was oczekiwać w czwar­
tek o piątej na rogu Królewskiej.

Komitet Wykonawczy**.
Tanie przeczytała treść listu i serce w niej za­

marło. Nie, to nie list miłosny od Tadeusza, jakie­
go oczekiwała. Podejrzewają ją  o zdradę, skazali 
ją  zaocznie na śmierć, nie przekonawszy się nawet 
o tym, dlaczego znalazła się w willi swego ojca.

Tadeusz niejednokrotnie opowiadał jej, w jaki

Tania rozmawia z Wasylisą u siebie w  pokoju 
i powiada do W asy lisy:

— Idź na rynek i kup  dla mnie żywego pro- 
siaka.,,

sposób postępują z prowokatorami: „Nie patycz­
kujemy się z nimi — powiedział Tadeusz. — Kula 
w łeb i skończone...

/T eraz  skazali ją. potem jak  chciała zamordo­
wać własnego ojca, by pomścić jego łajdactwa, 
chciała wykonać czyn, który był zadaniem uwię­
zionego Tadeusza, a spotkał ją  tak niesprawiedli­
wy wyrok.

Ogłoszono, że jest zdrajczynią i prowokatorką!
A być może, wśród sędziów, co ją  tak osądzali 

znalazł się również Tadeusz...
Ach. jakże na pewno cierpiał, gdy mu przyszło 

taki wyrok wydawać. Przecież ją  tak kochał, wpro­
wadził ją  do szeregów partii — a teraz zapewne 
towarzysze zarzucają mu lekkomyślność...

Żądają by przybyła na śledztwo. Uczyni wszy­
stko, by stawić się na czas. Uczyni wszystko, by 
wyjaśnić im, że nikogo nie zamierzała zdradzić, że 
przeciwnie: chciała dokonać bohaterskiego czynu.

Ale czy uwierzą jej? Po wszystkim, eo się sta­
ło. nie odzyska zaufania Tadeusza.

Wie dobrze: wystarczy, by raz padło na kogoś 
podejrzenie, a już tego człowieka otoczą siecią im 
nycb podejrzeń; nic mu już nie zaufają, i przy k a­
żdej mniejszej okazji^ znów będą go podejrzewać.*

Ostatnio w ykryto szereg prowokatorów i wsku­
tek tego były liczne aresztowania i wsypy.

Być może, gdy przybędzie na plac Saski z miej­
sca ją  ktoś położy trupem, a ten list jest tylko pre­
tekstem...

Tadeusz opowiadał jej, że nieraz W. B. w tak i 
sposób załatwiał się z prowokatorami: podstępem 
umawiano icli w pewnym miejscu, gdzie oczekiwał 
ich wykonawca wyroku śmierci. Zapraszano jak  
gdyby na posiedzenie, na schodach oczekiwali ich 
bojowcy, którzy „wykańczał;4*.

Dreszcz przebiega po jej ciele. Nie, nie chce 
umrzeć w tak młodym wieku. Chcę jeszcze żyć, 
kochać, żyć z Tadeuszem, dla Tadeusza...

Jeśli mają ją  zabić — trudno. Zginie. Ale za­
bierze ze sobą list w którym  wyjaśni, że jest nie­
winna. Niech Tadeusz dowie się, że nigdy nie zdra­
dziła sprawy, którą ukochał nade wszystko.

A może uwierzą jej?^
Postara się przekonać ich o wszystkim, opowiR 

wszystko jak  było, o tym liście do swego ojca ni­
komu nie powie. To wzmocni jeszcze brak zaufania 
do niej.

W czwartek o piątej... Ale jak  zdoła się stąd 
wydostać? Jest tu zamknięta jak  w więzieniu. 
Pilnują jej na każdym kroku. Jak zdoła zmylić 
czujność jej strażników? Czy zdoła się wyrwać 
spod spojrzenia Wasylisy?

Może poprosi ojca? Ależ nie. Ojciec w żad­
nym wypadku nie pozwoli jej jechać. A jeśli na­
wet zezwoli, to pod opieką, otoczoną żandarmami 
i szpiclami.

— Co począć? Jak poradzić sobie?
Przede wszystkim podarła list na drobne strzę­

py i wrzuciła go do p.cca. Potem nerwowo zaczęła 
spacerować po pokoju.

A więc trzeba decydować się. Przede wszystkim 
musi im dać znać, że ich list otrzymała, że wykona 
ich polecenie. Nie chce, by raz jeszcze przysłali jej 
bukiet. Przede wszystkim w ykryje się, że kwiatów 
me przysyłał Zubatow, następny bukiet będzie 
zrewidowany i oanejdą liścik.

Trzeba wysłać Vvasyiisę na jarm ark, żeby ku­
piła tego prosiaka. Stara zdziwi się. pomyśli, że 
Tania zwariowała, ale trzeba wymyślić jakiś pre­
tekst.

Tania zadzwoniła. Na stele leży ewangelia, przy 
niej szkło powiększające. Niech ta głupia starusz­
ka naprawdę myśli, że czytała cały czas ewangelię.

Wasylisa wchodzi do pokoju.
— Czego chcesz, dziecię moje?
Tania milczy, nie odpowiaaa. Widać, że słowa 

przychodzą jej z trudem. W itcńcu zapytała:
— Co dziś będzie na obiad?
  Sznycelek cielęcy, dziecino, zupa pomidoro­

wa i twój ulubiony kompot...
  Niania, miaiam dziwny sen dzisiaj w nocy.

Śniła mi się matka, która powiedziała: poślij Wa- 
sylisę na rynek, niech ci kupi żywego prosiaka 
i zjedz galonkę na obiad...

Wasylisa spojrzała podejrzliwym okiem na Ta­
nię. Czy riie kpi z niej?

— Tanieezka — odezwała się — żartujesz chy­
ba. Jestem zadowolona, że nareszcie mówisz, cho­
ciaż śmiejesz się ze staruszki...

— Nie żartuję Wasylisa — powiedziała poważ­
nie Tania — oto masz pieniądze, kup natychmiast 
prosiaka...

— Ale powiadam ci. że nie kupujem y nigdy 
żywych prosiaków...

— Powiadam ci raz jeszcze, że śniła mi się mat­
ka i tak kazała mi uczynić... Czytałam pismo świę­
te, gdzie przykazane jest poważać wolę rodziców...

— Co się dzieje z tą  dziewczyną — pomyślała 
Wasylisa. — N a ło ży ła  na plecy chustę i wyszła na 
rynek.

Ale gdy wychodziła z bramy właśnie nadjecha­
ła kareta z pułkownikiem Iwanowem.

Dalszy ciąg jutro.

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA44 JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.

„BIALI NIEWOLNICY**
ODSŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA, 

BOKSERÓW.
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STYCZEŃ

SOBOTA
Juliana, Bazylissv, 

Marcjanny p. m. 
Słowiański: Wła-

dymira, Borzy- 
mierza.

Słońca: wsch. 7 43.
zach. 13.44. 

Księżyca: wsch.5.2 
zach. 12.47.

HISTORIA PODAJE:
1796. Ostateczny podział Polski 

między Rcsję, Austrię i P ru ­
sy. — Wojska pruskie wkra­
czają do Warszawy.

1797. Utworzenie Legionów Pol­
skich Dąbrowskiego w Italii.

PRZYSŁOWIA:
„Jeżeli mróz w styczniu się nie

jsroży — 
Katary i choroby mnoży".

AFORYZMY:
Kwiat szczęścia zostaje zazwyczaj 

Zrywany, zanim się zdołał należy­
cie rozwinąć.

KTO NIE WIE, ŻE:
Ludność Europy wynosi blisko 

460 milionów i dzieli się na trzy 
główne grupy: a) Greko-Rzymianie, 
E) Germanie i c) Słowianie, wśród 
których są i Polacy.

WESOŁE DROBIAZGI:
Żona draba — drabina.

Największy awanturnik ftagi
postrzelony dwukrotnie przez matkę kolegi

Tłumaczenie snów
M  M . 35 lat z ul. Sladzlbna). Będzie kio-

?ot go sp od a rsk i. Otrzym a Pani p ien iądza  
nejo.ny zachoruje. Szczęśliw y kolor: czer­

wony.
P. „ A m a ry llU ".  Spe łn i się  marzeń.e.

B londyn  my-s.i o Pen Będzie rozrywka.
Zakochana  Danku. Czeka  Panią szczał- 

cle w  nr.łości. D łu g ie  życie. N icporozum  e- 
nie, która w yjaśn i się. B.ondyrrka jest Pa­
ni n ieżyczliwa.

P. Da.;aia Ci. 5*555, O soba, która Pani 
lubi, jest Pani wzajemna. Zda Pani e g za ­
min. Będzie p rze jśc iow e n iecom agan ie  w 
domu.

P. U s la  B., Warszawa. Pozna Pani m iłeqo 
sza.yna. Będzie  spo tkan ie  z gadu łę . C ze­
ka Panią kom plem ent, lub pochw ała. Szczę­
ś liw y  dzień: n.edziela.

P c iita  JaoROtte. W yjdzie  Pani zamaż. O- 
trzyma Pani przy staraniach stałą pracę. 
Pozna Pa-ni Kazim ierza.

P. Stefan z Radości. Jazda czeka Pana. 
Nadejc-zio list lub pap.er urzędowy. Be- 
dz.e rozm owa z m ężczyzną w mundurze.

P. Kalina 52. M oże  Pani g rać z mama 
na loten.ił, na numer, zakończony zerem. 
Pani amulet: p ie tśc ionęk  z perełką.

P. Jadzia z Bródna nr. 20. Będzie D ow o ­
dzen ie  u mężczyzn. Ktoś Pan ą obm aw ia. 
Poczynan ia  w  m iesiącu maju b ę d 9  o w o c ­
ne.

Od dłuższego czasu ua P ra­
dze grasuje głośny aw antur­
nik, młodociany Józef Żurek, 
k tó ry  uważany jest za po­
strach całego przedmieścia.

Saczególną nienawiścią Żu­
rek pała ku rodzinie Żolędz- 
kich, zamieszkałych przy ul. 
Brzeskiej. Przyczyną niena­
wiści jest fakt, że najstarszy 
syn Żołędzkich, Stanisław, ko 
lega z lat dziecinnych, odmó­
wił utrzym yw ania z Żurkiem 
jakichkolw iek stosunków od t 
czasu, gdy ten pogrążył się w j 
w ielkomiejskim biocie. j

Na tym tle między Żurkiem I

a Żołedzkitmi dochodziło do 
niejednokrotnych aw antur. 
Poważniejsze zajście miało 
miejsce w diniu 1 stycznia 
1936 r., kiedy Stanisław Żo- 
łędzki, odbyw ający służbę w 
wojskach saperskich w Modli­
nie, przyjechał do W arszawy 
na urlop noworoczny.

Wychodzącemu z mieszka­
nia Stanisławowi Żolędzkieniu 
zastąpił drogę Żurek z wydo­
bytym  nożem.

Źołędzki wezwał aw anturni­
ka do oddalenia się. Ten jed­
nak przybrał podstawę wyraź­
nie zaczepną.

Matka Źołędzkiego w oba­
wie o życie syna, wyniosła mu 
z mieszkania rewolwer.

Saper, wskazując na broń, 
powtórzył wezwanie. Żurek 
nie tylko nie chciał ustąpić, ale 
schwytał w ręce bawiącą się 
na podwórzu 8-letnią dziew­
czynkę i zasłaniając się nią, 
niczym tarcza, nacierał na Źo­
łędzkiego.

Ten wycelował broń Żurko­
wi w nogi. Padł strzał. Awan­
turnik, ranny w palce nogi, ze 
skowytem wycofał się. Od wie 
ziono go do szpitala. Żołędz- 
ki niezwłocznie wrócił do swej

Bój sztukami mięsa

chcesz mieć pięrmą 
cerę-użijujai mydlą

DERMOPALUE
ójtffabianeqona 
olejkach oliwni/eh

GILOT PAR IE

C harakterystyczną, choć na 
pozór tuzinicową, sprawę o 
czynną napaść na urzędnika, 
rozpoznawał wczoraj Sąd O- 
kręęow y w W arszawie.

Chodziło o zajście, jak ie  
miało miejsce na stacji try th i- 
noskopowej, mieszczącej się 
na Dworcu Głównym.

Jak wiadomo, mięso, przy­
wożone do W arszawy, a po­
chodzące z prowincjonalnego 
uboju, podlega na stacji kon­
troli ze strony trvchiuoskopist 
ki, czy posiada właściwy stem­
pel lekarza w eterynarii.

Bardzo często stempel taki, 
wskutek tego, że użyto nieod­
powiedniego tuszu, zaciera się 
i sprzedawca jest narażony na 
duże straty , ponieważ zakwe­
stionowany tow ar ulega po­
nownemu badaniu, a co za tym 
idzie wysokim opłatom.

Helena Czarnecka stale
przywozi mięso, bite na pro- 
\Tincji, do W arszawy. K ty- 
ycznego dnia trychinoskopist 

a a Halina Czasakowa, kontro­
lując stemple na przywiezio- 
aycn przez Czarnecką scha- 
oach, zakwestionowała k.lka 
sztuk, twierdząc, iż stemple 
są nieczytelne.

Nie pomogły zaklinania

/Wc* m u i . e p  c e o k a n a z i e * . .

i l a r z e c / e n i
(A. E.). Pan Szulim  Icykson  | Że ty  wzdychasz, jak  ja ci ca- 

mial się żenić z  panią Rózią łuję , lo ja rozumiem, że  ty  slę-
' kasz przy tym  z miłością, Lo ja  
też rozumiem . Również rozu­
miem ten zagadkowy uśmiech;

Scyzoryk.
ton icm aż było ju ż  po zarę­

czynach, więc pan Szulim  do­
chowywał sw ej narzeczonej 
wierności. Ale że jego męskie 
serce gorzało namiętnością, a 
do ślubu było jeszcze daleko, 
więc biednego kandydata na 
małżonka nie można było po 
pro siu wyciągnąć z  pokoju pan 
n y Rózi.

— Róziuchna! — szeptał mię 
dzy jednym  pocałunkiem a dru 
gim. — Ci kocham namiętowo.

Dziewczę przym ykało oczy, 
ozdabiając tw arzyczkę zagad­
kowym  uśmiechem. Pan Szu - 

zaś przyglądał jej się mzru 
**Z(>ny, dumając:
, .  O czym  oni myślą w  ta- 

-} momenlach> te kobiety?
Przecież kobiety w  takich 

momentach & ogóle nie myślą.
Lagadkorpy uśmiech panny 

Rozi podniecai jednak narze­
czonego do najwyższego stop­
nia. Przym knięte je j oczy kry ­
ły  jakąś tajemnicę. Co się kry ­
je za tym i powiekami? — roz­
myślał pan Szulim. I wreszcie 
pewnego razu rzekli

_  Róziuchna!
— Słucham ci — odparło 

dziewczę.
Mam do ciebie zapytanie.

który jest to samo, co znak za­
pytania na niektóre wyroby. 
Ale dlaczego ty  zam ykasz o- 
czy, jak  ja  ci całuję* tego nie 
mog ę zrozumieć.

C zy ze w stydu panieńskiego 
ich zam ykasz? C zy może dla­
tego, że omdlewasz z namiętno 
śc ą?

— Nie, nie dlatego — odparła 
panienka. — Jest inna przy­
czyna.

— Gdzie ona jest, chciałem 
bym  się dowiedzieć?

— Spójrz w  lustro, to ją zo­
baczysz.

Pan Szulim  oniemiał. Gdy 
zaś zrozumiał, że w ytknięto mu 
brak urody• zawrzał gniewem  
i obraził brzydko narzeczoną.

W ynikła z  tego sprawa są­
dowa.

Na rozprawie pan Szulim  dał 
w yraz swemu oburzeniu.

— Potrzebowałem je j tak 
dać, żeby ona na zawsze zam­
knęła te slipki — mówił.

Wobec tego sąd stwierdził 
zatwardziałość oskarżonego i 
skazał go na dwa tygodnie a- 
resztu.

Czarneckiej, że cały towar po 
chodzi z jednego źródła i stem 
ple sa właściwe, co można 
stwierdzić u prow incjonalne­
go lekarza w eterynarii, który 
mięso kontrolował.

Tryckinoskojpistka poleciła 
Euzebiuszowi Szefflowi, który 
jako robotnik pracuje na sta­
cji (jak się okazało na prze­
wodzie sądowym, iest on słu­
chaczem Wolnej Wszechnicy 
w Warszawie) położenie mięsa 
na wadze.

Czarnecka, dla której po­
nowna kontrola i opłaty z 
nią związane znaczyły utratę 
ca tego zysku na towarze, wua 
dłe w zdenerwowanie. Padły 
obrążl.we słowa pod adresem 
Czasakowej. Czarnecka schwy 
tata sztuki mięsa, zaczęła n mi 
ciskać, a jedną uderzyła kon­
trolerkę w bok.

Wczo-raj odpowiadała za 
znieważenie i czynną napaść 
na przedstawiciela władzy. 
P rokurator w swej mowie o- 
skarżycieiskiej podnosił, że 
wprawdzie ani p. Czasakowa, 
ani p. Szeffel nie mogą ucho­

dzić za wzór właściwego urzę­
dowania, to jednak oskarżona 
dopuściła się występnego czy­
nu.

Sąd skazał Czarnecką na 6 
miesięcv aresztu z zawiesze­
niem. 'W motywach wyroku 
zaznaczono, że przewód sądo­
wy wykazał, że na Stacji try- 
chinoskopowej Dworca Gł. nie 
wszystko jest w porządku... 
Urzędowanie winno być tego 
rodzaju, aby nie narażać ludzi, 
którzy w ciężkiej pracy przy­
wożą mięso, na straty, wywo­
łane drugą kontrolą...

Niewątpliwie właściwe sto­
sunki stały się przyczyną zaj­
ścia.

Jednakże oskarżona winna 
była odnieść się ze skargą do 
władz przełożonych trychino- 
skopistki Czesakowej i Szeff- 
la, a nie wymierzać sobie spra 
wiedliwości.

7 uwagi jednak na okokcz- 
no^ci sprawy sąd uznał za 
wskazane wymierzyć nader ła 
rod"a karę i wykonanie jej 
zaw:esić.

formacji wojskowej i zamel­
dował o zajściu władzy prze­
łożonej.

W Sądzie Wojskowym od­
była się rozprawa, po której 
Sąd, uznając, iż Źołędzki dzia­
łał w obronie koniecznej 
przed bezprawną napaścią, u- 
niewinnił go całkowicie.

W vnik sprawy mimo to nie 
uspokoił Żurka. W dalszvm 
ciągu napastował rodzinę Żo­
łędzkich. Doszło do tego, że 
musieli oni opłacać systema­
tycznie haracz z<a pozostawie­
nie ich we względnym spoko­
ju-

Ten stan rzeczy rozzuchwa­
lał Żurka. Prowokował stale 
zajścia. K rytyczny dlań miał 
przebieg jednego zajścia, któ­
re miało miejsce w dniu 10 
września ub. roku.

Żurek bez żadnei przyczy­
ny zaatakował matkę Źołędz­
kiego, Józefę, rzucając się na 
nią z nożem w ręku.

Kobieta schwyiała rewol­
wer, z którego już raz syn je j 
postrzelił Żurka, i wycelowa­
ła w napastnika. Padły Jw a 
strzały. Obydwa były celne, 
raniły Żurka ciężko w biodro.

Józefe Żołędzką pociągnię­
to do odpowiedzialności za u- 
siłowanie zabójstwa.

Wczoraj stanęła ona przed 
Sądem Okręgowym  w W ar-za 
wie. O brońca je j adw. Fecht- 
ner powołał wielu świadków 
na okoliczność, że oskarżona 
działała w obronie zagrożone­
go życia.

Na liście świadków poza 
tym znalazł się sędzia miej­
scowego Sądu Grodzkiego, 
pnzed którym  Żurek wielo­
krotnie slawał jako oskarżo­
ny o najrozmaitsze przestęp­
stwa. Jak wynika z rejestru  
młody aw anturnik mimo swe­
go wieku był już  17 razy ka­
rany.

In.ymne rozmowy iksa z utytemiKami

Jak wyleczyć sie z  mlSosci
guy kOit.ei.e n e woino kodiai!

P. WENIA Z PRAGI zapytuje: teligentny, co ja  u człowieka bar- cham I cierpię, a nie mam
i dzo cenię. Rozumiem, ze nie wolno pociecny. Doradź mi, Kochany Pa- 

„Jak wyleczyć się z miłości? Ażc- mi gQ nocnac, że powinnam zwal- nie Redaktorze, co ja  mam robie, 
by ra n  zrozumiał dlaczego, muszę \ CZy C lę grzeszną mność, ale uie mu- bo ja  chyba zmysiy postradam. Je- 
s*reśiic napręuce moj życiorys. Po- gę. Domyśliwszy się moich uczur, stem w najwyższym stopniu roz- 
cnodzę ze v/si, ale kształciłam się v  muwii nu, żeny suuac się zapom- strojona. A może ktoś z Czytelni- 
wyższej szkole państwowej. Z po U i e c  0 nim, guyż laka miiośc pro- ków da mi jakąś radę w moim nie­
wodu siabego wtenczas zdrowia, na- wadzi do mauiatow 
uk nie ukończyłam i musiałam po- Kochany ram ę R■ i.Mi ..MU k #1 m 1 1 M ■■ tl Mi.n ■ A *■! ti 1 .1 .. _ -Ł.   I — .uk me ukończyłam i musiaiam po- Kocnany ran ie  Redaktorze, jerna 
wrócić do rodziców. To właśnie zła- łatwo tak rnow.c, guyz on mnie n ie ; Kochana Pani Weniu, był film 
mało mi cale życie. Będąc wjeho- kocha, bo lubi tyU o nobiety piękne „Każdemu wolno kochać** a w nim 
wana na wyższym poziomie inteli- i eleganckie, a ja  me jesieni piękna piosenka: „Każdemu wolno kochać, 
gencji, znalazłam się między rodzi- a na elegancję nie mam pieniędzy, to miłości święte prawo, bo kocha 
ną i ludźmi, którzy mnie ani nie ro- gdyż mąż moj jest bardzo skąpy ' się sercem, a każdy je  ma...** Oto od- 
zumieli, ani mi współczuli. Toteż Toteż występuje u mnie podwojne powiedź na jedno z zapytań Fani. 
będąc szesnastoletnią panienką, ma- nczucie: z jednej strony pragnę tej a  czy się kocha wzajemuie, czy nie, 
rzyiam o wyjściu za mąż do mia- miłości, pragnę, aby on mnie też to już inna sprawa i na to nie ma 
sta. aby tylko wyrwać się z tego kcchał ,z drugiej zaś strony pragnę rady. Albo się znajduje oddźwięk 
otoczenia. Toteż, gdy trafił mi się zwalczyć tę miłość, bo prziecież ja  w innym sercu, albo nie. Co do 
konkurent z Warszawy, wyszłam za męża okłamuję, a on tak bezgra- mnie, uważam, że najlepiej kochać, 
niego bez namysłu. Mąż mój przed nicznie wierzy w moją uczciwość, nawet beznadziejnie, niż nie kochać 
ślubem umiał się tak upozorować, iż bo nie raz przekonał się, jak ener- wcale. Bo nawet taka miłość uie- 
myślałam, że to jest człowiek bar* gicznie odpychałam pokusy zdrady szczęśliwa, daje jednak pewne przę­
dzo inteligentny i dobrze wychowu- małżeńskiej. Kochany Panie Redak- życia, a brak miłości czyni życie pu- 
ny, a tymczasem okazało się inu- torze, czy naprawdę mi nie wolno stym i jałowym. Inna sprawa, że 
czej. Jest bardzo brutalny i źle wy- kechać? Już dawno uciekłabym od byłoby lepiej, aby Pani gdzieś właś- 
chowany | nieraz robił mi taka męża, bo on mnie tak razi w porów- ciwiej umieściła swe uczucia. Pan. 
przykrość, że cał^ siłą woli musia- naniu z tym panem, ale szkoda mi 0 którym Pani mówi, jest żonalv 

j łam się wstrzymać, aby nie wybuch- dziecka, bo przecież trudno by mi i nie kocha Pani. Miłość Pani ku 
nąć płaczem i nie uciec. Z czasem było wychować dziecko i samej się niemu może więc być tylko jedno- 
jednak przyzwyczaiłam się i stara- utrzymać. Posag mój jest w ręku stronna i ; latoniczna. Co do męża, 
łam się łagodzić jego wybuchy złe- męża. Boję się życia, gdyż, jak  się to sama Pani przyznaje, że wzięła 
go wychowania. Przychodziło mi to okazało, mam slaby charakter. Za- go Pani sobie dia „interesu*4, składa- 
tym łatwiej, że on mnie kocha na Wsze przyrzekałam sobie, że o ile jąc fałszywą przysięgę małżeńską, 
swój sposob 1 zawsze, mnie potem pokocham, to tylko męża, a tym- Ten grzech zawsze się mści. Teraa 
przepraszał, ale kochać go jakoś nie czasem słowa nie dotrzymałam i to trzeba za to odpokutować. „Wyrzut- 
mogłam. Tak było do maja ub. r., mnie pogrążyło w nieszczęściu. Jnż kiem społeczeństwa*’ Pani nie jest* 
aż tn w maju poznałam jednego pa- teraz naprawdę nie wiem, co robić, j ale uczciwą kobietą także nie. JNiech 
jn«, którego pokochałam całą duszą Pragnę kochać i być kochaną, a tu że Pani będzie zadowolona, że przy 
i sercem, pokochałam go pierwszą rczum mówi — nie wolno. I dlacze najmniej mąż Panią kocha, /resztą, 
gorącą miłością. Jest starszy od me- go? Przecież ja  też chyba nie je  może doprawdy nasi Czytelnicy- 
go męża. Ma żonę i dzieci. Wcale stem wyrzutkiem społeczeństwa, ani znajdą dla Pani rade. ^*a jeq0..p 9̂* 
nie starał się mi specjalnie podobać, też kawałkiem drewna. Jeszcze, że- szę ich najpierw, aby zechcieli się 
lecz odnosił się do mnie zawsze b. by ten człowiek, przeze mnie uko-[ wypowiedzieć, ja  zaś rezerwuję s 
serdecznie i delikatnie, a przy tym chany, kocha! mnie, to nie wiem, bie „ostatnie słowo w tej sprawie 
iesi bardzo dobrze wychowany i In- może byłoby mi lżej, n tak to ko-1 na zakończenie dyskusji.

szczęściu P*

I
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nowego króla
wynoszą milion 200 tysięcy funtów rocznie

W zasadzę nowy król an -in ie  to, co jego b ra t Edward 
gielski nic nie odziedziczył — VIII odziedziczył po ojcu: nie 
p rzeju iu je  tylko w posiada-1 zliczone źródła dochodu, złote

K i. Windsor i b. król Alfons
spotkali się w Wiedniu na śniadaniu
WIEDEŃ. Książę Windsor 

spotkał się wczoraj w Wiedniu 
z b. królem Hiszpanii Alfon­
sem, powracającym z pogrze­
bu arcyksięcia Fryderyka 
Habsburga. Obaj byli monar­

chowie wspólnie spożyli śnia­
danie w hotelu „Imperial1*.

Następnie b. król Alfons od­
jechał do Monachium, zaś ks. 
Windsor powrócił na zamek 
Enzclsfeld.

Banda oszustów dolarowych
grasowała w Poznaniu i okolicy

W dniu wczorajszy#! rozpo­
czął się przed Sądem Okręgo­
wym w Poznaniu proces ban­
dy oszustów dolarowych, k tó ­
rzy w yłudź:li od szeregu osób 
przeszło 20.000 zł 

Członkowie Landy W. W it­
kowska, Walenty Przeworski, 
Szczepan Gołaski, Ignacy Kra- 
kowiecki, Marcin Cieśl k, Sa­
lomea Iwańska, Maria Eksne*

rowa i Edward Przeworski gra 
sowali przeważnie na terenie 
Poznania i najbliższej okolicy.

Główni oskarżeni Cieślik i 
Krakowiecki przyznali się do 
winy i zeznali, w jaki sposób 
oszukiwali naiwnych przy za­
mianie dolarów. Pozostali o- 
skarżeni: częściowo do winy s:ę 
przyznają, częściowo zaś za­
przeczają oskarżeniu.

tace, listy, k le jnoty , marki, 
szosy, obrazy, posiadłości ziem 
skie, pałace, budynki rządo­
we, ulice, place, książki, źró­
dła m ineralne, kopalnie...

Król angielski jest najw ięk­
szym posiadaczem ziemskirr 
w kraju . Od roku 1760 królo 
wie angielscy przekazują swe

dochody kasom skarbowym, 
a w zamian za to naród zobo­
wiązuje się im wypłacać rocz­
ną pensję. Ale posiadłości na­
leżą do monarchy i w sześć 
miesięcy po śmierci króla prze 
chodzą w posiadanie jego na­
stępcy.

Dochody Jerzego VI wy no*

przeciw zniesieniu rzemiosła kominiarskiego
Dowiadujemy się, że w dru­

giej połowie b. m. po zwołaniu 
komisji administracyjno-samo- 
rządowej Sejmu, zapowiadana 
jest przez organizacje rzemieśl­
nicze niebywała demonstracja 
na tle projektu znowelizowa­
nia ustawy przemysłowej z r. 
1927.

Z całej Polski przybędzie do 
Warszawy czeladź kominiar­
ska w liczbie przeszło 50 osób 
z wszystkich większych miast 
kraju, celem przedstawienia w 
Sejmie swych postulatów prze­
ciwko projektom skasowania

rzemiosła kominiarskiego i 
przekazania jego uprawnień 
gminom.

Jak wiadomo pociągnąć to 
ma za sobą unieważnienie do­
tychczasowych koncesyj i
wprowadzenie nowego podat­
ku.

Kominiarze dla podkreślenia 
swej wyjątkowo ciężkiej pra­
cy, wyślą do Sejmu delegację 
w czasie posiedzenia komisji 
samorządowej w strojach za­
wodowych ze sznurami i mio­
tłami.

■u..
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szą 1.200.000 funtów rocznie. 
Jest on właścicielem olbrzy­
mich obszarów w Londynie 
na których wznoszą się w iel 
kie gmachy jak  O pera królew 
ska, hotel Carlton, restau ra­
cja Holborn, Pall Mail, Criłe- 
rion Błock na Picadylli Cyr- 
cus, k tóry  przynosi rocznie 
8000 funtów dochodu. Do nie­
go należy Regent Street, k tó­
rej wartość w ostatnich latach 
siedmiokrotnie się zwiększyła, 
podskakując z 44.000 funtów 
na 315.000 funtów. Jego w ła­
snością są również w ielkie ob­
szary wt północnej części Lon­
dynu.

Poza tym do korony należy 
319.000 a tró w  gruntu. Do tych 
posiadłości zaliczają się kopal 
nie w Walii, jeziora rybne w 
Szkocji, lasy wT Dean, wyspa. 
Mail, pryw atna posiadłość 
Abbotsw ood. Dochody z tych 
posiadłości są bardzo duże, 
ale poza nimi król posiada jesz 
cze inne źródła dochodów, ja k  
place pod budowę w Elihara, 
flainau.lt i Windsor, oraz ob­
szary ziemskie na w ybrzeżu 
morskim, które w ydzierża­
w iają uzdrowiska nadmorskie.

Królewskie pałace i parki 
przed stu laty były oceniane 
na 60.000 fantów. Obecnie w ar 
tość ich w ielokrotnie wzrosła- 
jak ie j by wartości nie posia­
da! pałac Buckingham, to o 
wiele w iększą wartość posia­
da to wszystko, co on zawie­
ra. Znajduje się tam między 
innymi złota taca wartości 
dwóch milionów funtów. Wa­
ży ona 5 ton i nosi ja  czterech 
silnych mężczyzn. W ielka ga­
leria obrazów w pałacu Buc­
kingham i Windsor posiada 
co najmniej wartość miliona 
funtów. W roku 1914 w yłoni­
ło się nawet zagadnienie czy­
ją  właściwie własnością są te 
obrazy. Sprawa ta jednak  
wkrótce ucichła i n ik t się już 
więcej nie u jm u je .

Również i Sandriingham jest 
wartościową posiadłością. Gdy 
w roku 1861 nabył ją  Edward 
VII, przedstawiała wartość 
miliona funtów. Poza tym pry­
watną własnością króla jest 
Balnioral. W roku 1852 posia 
dłość ta bvła kupiona za 32000 
funtów, obecnie wartość je j 
znacznie wzrosła. Poza gale­
rią obrazów w Windsor znaj­
duje się biblioteka, licząca po­
nad 100.000 tomów. Gdyby je 
wystawio»no na sprzedaż, moż 
naby było otrzymać za nie ol 

; brzymią sumę.
Do tego olbrzymiego mie* 

nia królewskiego dochodzi je ­
szcze cały szereg drogocen­
nych przedmiotów. Podarun­
ki, jak ie  otrzymał w dniu ko­
ronacji król Edward VII, 
przedstaw iały sobą wartość 
ćwierć miliona funtów. Zbiór 
marek króla Jerzego V, liczą­
cy ponad 600.000 znaczków, 
jest oceniany na 400.000 fun­
tów'. Poza tym szczególną war 
tość posiadają listy, które bar 

! dzo często budzą powszechną 
ciekawość. Król Jerzy V odzie 
dziczy! po swym ojcu stalo­
wą skrzynię z listami. Pod ko 
niec każdego roku ustalał ja* 
kie z nich m ają ulec zniszcze­
niu. Wkładano je do specjal­
nej maszyny, która czyniła 
litery  nieczytelnymi, następ­
nie sekretarz króla zrywał je 
na drobne kaw ałki i spalał w 
wo-rku.

Królewska irodzina posługu 
je się przy korespondencji taj 
nym szyfrem i wiele listów, 
które otrzymuje Jerzy VI, są 
pisane tym szyfrem.

Do Berezy
AV dniu wczorajszym został 

odesłany do miejsca odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej kie­
rownik obwodu czyżewskiego 
Stronnictwa Narodowego, Ste­
fan Kraszewski.
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Od chwili wykrycia zbrodni w Rogorodskoje agent Cze-ki 
Jakacki z nieufnością odnosił się do Jamesa * Skwarcewa 
Ni? podobało się mu ..zdemaskowanie** Andersa, ani nagła 
,,miłość“ Jamesa do tancerki Kirpucznikowej. Postanowił na 
własna rękę śledzić Jamesa. Przekupił służącego Opery i u- 
krył się w małej komórce, pragnąc stwierdzić co robi James 
za kulisami Opery.

Pewnego wieczora dobiegł go głos Jamesa. Mówił szep­
tem do Anny Morette, że należałoby podrobić klucz do drzwi 
komórki.

97.
^ G ł u c h o n i e m y * *  

otfzysAu/e mowę...
Jakacki usłyszawszy słowa Skwarcewa, zadrżał 

cały. Dlaczego Skwarcew mówił o podrobieniu 
kluczą? Z jakiego powodu interesuje zakochanego 
agenta ta komórka?... Jakacki zaczął nabierać pe­
wności, że jego podejrzenia nie były bezpodsta­
wne...

Jakacki wstrzymał oddech, przyłożył ucho do 
drzwi komórki* pragnąc nie uronić ani jednego sło­
wa z prowadzonej w pobliżu rozmowy. Niestety, 
jego trud był daremny. Skwarcew zaczął rozma­
wiać z tancerką po angielsku i Jakacki nic nie zro­
zumiał.

Do jego uszu dobiegło tylko manipulowanie 
przy zamku, jak  gdyby odbijano na wosku wzór 
klucza. Po chwili tancerka odezwała się, tym ra­
zem po rosyjsku:

— Do tej komórki rzadko kto wchodzi, ponie­
waż przechowuje się w niej stare, zużyte ubiory. 
Miejsce to jest jak gdyby dla nas wymarzone...

Dalszego ciągu rozmowy Jakacki już nie sły­
szał. Widocznie zakochani oddalili się.

Jakacki znalazł się w kłopotliwej sytuacji. Nie 
wiedział, co ma dalej czynić, jak  ma postępować. 
W zasadzie powinien był zameldować o tej rozmo­
wie Petersowi. Agent był już obecnie święcie prze­
konany* że Skwarcew jak  i tancerka Kirpuczniko- 
wa byli członkami kontrrewolucyjnej organizacji.

Obecnie wiele rzeczy stało się dlań jasne. Zro­
zumiał dlaczego nic znaleziono żadnych konkret­
nych dowodów przeciw Andersowi... Tak, Skw ar­
cew był zdrajcą, to nie ulegało już dla niego żad­
nej wątpliwości...

Jakacki szybko opuścił swą kryjów kę i tylnym 
wyjściem wymknął się z gmachu Teatru Wielkie­

go. Wyszedłszy na ulicę — było już dość późno — 
przystanął na chwilę i zaczął się zastanawiać 
nad tym, co powinien dalej uczynić: czy ma z miej­
sca udać się do Cze-ki i zameldować o swych spo­
strzeżeniach, czy też ma w dalszym ciągu śledzić 
Skwarcewa i schwytać go na gorącym uczynku.

ła k a c k i  w k o ń cu  nos tanów il c z e k a ć  ieszeze  k il­
im.

Termin zjazdu Sowietów coraz bardziej się zbli­
żał. W związku z tym w Cze-ce wrzała gorączkowa 
praca. Przedsięwzięto wszelkie możliwe środki o- 
sl różności, aby uchronić uczestników zjazdu, 
a przede wszystkim przewódców bolszewickich, od 
zamachu na ich życie.

W Cze-ce dniem i nocą odbywały się posiedze­
nia. W mieście przeprowadzano nieustannie obła­
wy i aresztowania. Osadzono za kratami setki po­
dejrzanych ludzi. Auta Cze-ki były w ruchu w cią­
gu całej doby. Cele więzienne były wypełnione po 
brzegi.

Ponieważ więzienia były przepełnione i nie 
miano gdzie osadzać aresztowanych* musiano ko­
rzystać z małych cel, w których siedziało po dwóch 
trzech aresztantów.

Śledztwo przeciw Andersowi było jeszcze w to­
ku, ale ciągle nie można było przeciw nie­
mu znaleźć żadnych dowodów. Anders przez cały 
czas siedział w pojedynczej celi. Ale gdy ilość aresz­
towanych wzrastaia, do jego celi przyprowadzono 
jeszcze dwie osoby. Jedna z nich rzucała dookoła 
niespokojne spojrzenia...

— Dłaczego pana aresztowano? — ze współ­
czuciem przyglądał się Anders niespokojnemu mil­
czącemu osobnikowi.

— Uchodzę za głuchoniemego... — odparł szep­
tem nieznajomy.

Jego rosyjski brzmiał nieco z cudzoziemska i nie 
harmonizował z iścje rosyjskim ubiorem i długą 
brodą.

— Czy już długo siedzi pan w więzieniu? — 
pyiał w dalszym ciągu Anders.

— Tak... — nieznajomy był skąpy w odpowie­
dziach.

— Ale dlaczego pana aresztowano? — zapytał 
zaciekawiony Anders i jednocześnie pomyślał: 
,.Mcże on również padł ofiarą oszczerstwa?*1

— O tym me wolno mówić... — nieznajomy ma­
chnął ręką. — Zdaje mi się jednak* że wkrótce za-

Str. ?

cznę o tym mówić... — rzekł po chwilowym mil­
czeniu. — Oni chyba żyją sobie teraz bardzo wygo­
dnie, a za każdym razem gdy wzywają mnie do kan 
celarii, przeżywam śmiertelny strach... Serce mi się 
kurczy z przerażenia, ponieważ zdaje mi się, że 
z miejsca prowadzą mnie na plac kaźni...

— Pan wpadł wskutek czyjejś nieostrożności?
Nieznajomy ciężko odetchnął, westchnął i przez

kilka chwil milczał. W końcu zaczął mówić:
— Już od kilku dni prowadzę z sobą zaciętą 

walkę... Sumienie nie pozwala mi zdradzić towa­
rzyszy... Ale jeśli kochanka wydaje swego kochan­
ka w ręce Cze-ki, wówczas nie należy liczyć się 
z sumieniem... Nie, nie — wykrzyknął nieznajo­
my z goryczą — takiej podłości nie należy zataić.- 
Z tego względu postanowiłem mówić... Jeszcze dziś 
udawałbym przed panem głuchoniemego, ale jak 
długo można milczeć?...

Anders doszedł do przekonania, że ma do czy­
nienia z człowiekiem, który przeżywa wielką tra­
gedię. Przede wszystkim począł go uspokajać, a 
następnie oświadczył głosem pełnym rozpaczy:

— Nie jest rzeczą łatwą mówić o tym wszyst­
kim, co przeżyłem... Gdybym chociaż wiedział, 
gdzie oni się znajdują, pod jakim i nazwiskami się 
ukrywają...

— Ale o kim pan mówi?
— O tych, którzy mnie oddali w ręce Cze-ki^. 

Zresztą, tylko ona to uczyniła — moja kochanka, 
agentka »,lntelligencc Service“... Wyznam wszyst­
ko... Wszystko stało mi się już obojętne... I tak 
zostaną rozstrzelany, niechaj więc zginie i ta, która 
zrujnowała mi życie...

Anders ze zdumienia szeroko rozwarł oczy: co, 
kochanka tego osobnika była agentką „Intelligence 
Scrvice“ ? I ona znajduje się tu w Rosji?

— Jej nie zniszczy nawet ogień! — wykrzyknął 
nieznajomy. — Jest rzeczą bardzo możliwą, że a- 
gentka ta wkradła się do Cze-ki — to był jej głó­
wny ceł — i że ona jeszcze podpisze na mnie wy­
rok śmierci, cha, cha... — gorzko roześmiał się nie­
znajomy i dodał: — Brzmi to jak  dowcip, praw da? 
ale mimo wszystko, jest to bardzo możliwe...

Obecnie Anders był już mocno zaintrygowany* 
tym dziwacznym osobnikiem, który do tego źle 
mówił po rosyjsku.

— Pan nie jest Rosjaninem? — zapytał.
— Co panu za różnica, kim jestem?... — tajem­

niczo uśmiechnął się nieznajomy.
— Pod jakim nazwiskiem figurowała pańska 

kochanka ?
— f igurowała jako moja córka a ja  nazywam 

się... hm... Kozakow... rozumie się, że moje nazwi­
sko musiało brzmieć iście z rosyjska...

Anders począł drobiazgowo wypytywać Koza- 
kowa o jego kochankę. Kozakow opisał mu jej wy­
gląd zewnętrzny, wychwalał jej urodę i w końcu 
dodał:

— Do tego wszystkiego jest ona niezwykłą tan­
cerką... Mężczyźni gdy widzą ją  tańczącą, są goto­
wi dla niej skoczyc w ogień... Rozumie się, żt cza. 
sem i te swe zdolności wykorzystuje ona w pracy 
na rzecz „Intelligence Service“...

Nagle w umyśle Andersa zrodziła się straszna 
myśl...

Dalszy ciąg jutro .

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LES IA  CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
LerL Cudzoziemskiej w Maroku

38
— Jesteś morowy chłop — 

rzekłem uśmiechając się — 
możesz teraz iść spać.

Następnego dnia przybył do 
mnie Kazik i oświadczył ta ­
jemniczym szeptem:

— Sierżancie, miejcie się na 
baczności. Tc i nocy pocłsłysza 
Jem, co mówili między sobą 
dwaj niemieccy kaprale. W y­
grażali się wam i oświadczyli., 
Ze. jak  napadną na nas Arafco- 
Wl®» lub gdy w yruszycie na
kula *° n^C m *n*e was

. 7~ ^ ardzo ci dziękuję za te
1 • ° r r jac ê* kratow ałeś mi ży­
cie. Udam się do majo.ra i o 
wszystkim mu zamelduję.

Jak rzekłem, tak  też uczy­
niłem. Zameldowałem się do 
majora i oppwiedziałem mu o 
tej „hiszpańskiej awanturze** 
i o powodach, dla których mu 
od razu tego nie zakomuniko­
wałem. M ajor z wściekłości 
zg rzy tn ą ł aż zębami.

— Oduczę ich ju ż  od bunto

groz-wania się! — m ruknął 
nic

Natychmiast zwołał na dzie­
dziniec całą kompanię. Gdy 
żołnierze stali już w szeregu, 
rozkazał:

— Ci, którzy wczoraj p rzy­
byli do fortu, wystąp!

Żołnierze posłusznie w yko­
nali rozkaz i w tej samej cliwj 
11 posypał się na nich stek wy 
my sinych przekleństw . To nie 
co uspokoiło dowódcy* który 
dalej ciągnął już spokojniej­
szym głosem:

— Wiem o wszystkim. Chcie 
liście wiać do hiszpańskiego 
Maroka, i tylko dzięki przebie 
głości sierżanta wam się to nie 
udało. Był on na tyle koleżeń 
ski, wobec was, że chciał zatu­
szować całą sprawę, ale wy 
nie oceniliście tego i jeszcze 
mu się odgrażacie. Za to bę­
dziecie teraz pokutować.

— Kaprale w ystąp — rzuci! 
krótki rozkaz.

Gdy kaprale stanęli przed 
nim wyprostowani na b acz­
ność, m ajor nie rz e k łb y  sło­

wa, zerwał im galony, degra­
dując ich tym  samyin.

Następnie zwrócił się do s’er 
żama siużbowego i rozkazał:

— Zaprowadzić ich do paki.
Pod słowem „paka“ rozu­

miał specjalną komorę, która 
służyła za prowizoryczne wię 
zienie.

Tylko kapral, Rosjanin z po­
chodzenia, nie podzielił losu 
swych kolegów. Tego lubiłem 
i wstawiłem się za nim u do-

ódey.
Z kolei m ajor przystąpił do 

karania żołnierzy. Tym, któ­
rych mu wskazałem, odbierał 
pasy i kazał prowadzić do wię 
zienia.

Następnego dnia pod eskor­
tą sierżanta, i dwóch kaprali 
odprowadzono ich do główne­
go fortu. O trzym ali swe k ara­
biny, ale nie dano im am uni­
cji. Na odchodnym m ajor 
rzekł do nich:

— Nie chcę posiadać w for­
cie tego rodzaju żołnierzy. Je­
szcze zbuntujecie mi całą kom 
panię i w końcu m arnie bym 
zginął z waszych rąk.

Na tym skończyła się awan 
tura hiszpańska. Nie żałowa­
łem wcale buntowników. Czy 
hali na moje życie i ponieśli 
zasłużoną karę. Pragnąłem

Crzeeież tylko ich dobra, do- 
rze znalem tę hiszpańską Le­

gię i wiedziałem ja k i ich tam 
czeka los. JY jakim więc celu

imałem ich prowadzić na pew­
ną śmierć? Wolałem raczej, 
by odbywali ciężką służbę w 
naszych szeregach, niż tam 
marnie zganęli. I to za to wszy 
sfrko oni knuli spisek przeć:w 
ko mnie? W ten sposób chcieli 
mi się odwdzięczyć. Gdyby 
nie ten legionista Polak, nie 
widziałbym już dziś światła 
dziennego i spoczywałbym w 
piaskach górskich. A co by mie 
li z tego ci Niemcy. Czy wsku 
tek tego poprawiłby się ich los? 
Nie, po prostu zaspokoiłby tyl­
ko swą żądzę zemsty. Bo Nie­
miec jest bardzo zajadły i 
mściwy, poza tym nie lubi Po 
laków, i jak  tylko może, do- 
Kucza im na każdym kroku.

Każdy Polak, który służył 
w Legii, to samo potwierdzi. 
Kaprale niemieccy nie odzy­
w ają się do szeregowców, Po 
iaków z po chodzę nia* inaczej 
ja k  „du aumme Pole“ (głupi 
Polaku). Jak ja  to słyszałem, 
surowo karałem  kaprala.

Ile ja  sam nacierpiałem się 
od nich, w czasach gdy byłem 
rekrutem . N iejednokrotnie 
swymi wymyślnymi udręka­
mi wyciskali mi łzy z oczu. A 
dlaczego innie tak dręczyli? 
Tylko dlatego, że byłem Po­
lakiem.

W duchu przysięgałem  sobie 
wówczas, że jak  [otrzymam ga 
lony, obliczę się z nimi. I do­
trzym ałem  danego sobie przy­

rzeczenia. Za dozname udręk: 
mściłem się na Niemcach, jak  
tylko mog.em. Broniłem hono­
ru polskiego, nie dałem hań­
bić miana polskiego, nigdy nie 
przyznawałem  Niemcowi ra­
cji. Chyba jeszcze dzisiaj nie­
jeden z legionistów niemiec­
kich wspomina mnie, mów!ąc 
o mnie „ten niski sierżant, któ 
ry nienawidził Niemców**, tak 
bowiem określali mnie oni w 

i Legi i.
A czy rzeczywiście Niemcy 

okazywali jakąś wyższość nad 
nami w Legii? Nie, i wśród 
nich byli głupcy i niedołęgi i 
wśród nas byli ludzie tego sa­
mego pokroju, jak  również i 
spryciarze, którzy by potrafili 
sprzedać niejednego Niemca.

Pamiętam, że pewnego razu 
jeden legionista Polak sprze­
dał Niemcowi bezwartościowy 
zegarek za 60 franków. Nie­
miec dał się nabrać, nabył ze 
garek i wręczył zań żądaną 
sumę. Dopiero gdy zegarek 
stał się jego własnością, zaczął 
go dokładnie badać i wówczas 
stwierdził, że zegarek nie ma 
wewnątrz kamieni.

Niemiec przyszedł do mnie 
na skargę.

— Psiakrew, mądry Polak, 
sprzedał mi zegarek za 60 
franków, podczas gdy w zasa­
dzie nie jest on wart nawet lu 
franków — żalił się.

Dalszy ciąg ju tn *



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KR ONI KA K R A K O W A
Z teatru Miejskiego

„Nieusprawiedliwiona godzina“ . 

Co grają w kinach?
ADRIA: „Trędowata**.
BAGATELA: „Mała mateczka** oraz 

rewia pt. „Kraków w nocy“. 
APOLLO: „Matura**.
BAGATELA: „Żona dwóch mężów** 

oraz rewia „Z nowym rokiem**. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Biała parada** 
MUZEUM: „Czarne Róże“. 
PROMIEŃ: Czardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Ostatni akord**.
SW IT: „Dla ciebie Mario**. 
STELLA: „Jadzia**.
UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: Awantura am erykańska

NOWA SZOPKA U HAWEŁKI — 
Codziennie o godzinie 8.30 wieczo­
rem  SZOPKA Ireny Szczepańskiej, 
Zbigniewa Grotowskiego i Karola 
Mullera.

PROGRAM RADIOWY
Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 12.50 T ry­
buna młodych; 13.30 Koncert ży­
czeń z płyt; 15.15 Koncert rekla­
mowy; 15.30 Muzyka z płyt; 16 00 
Pogadanka aktualna; 16.10 W iado­
mości z dnia; 18.20 Muzyka lekka; 
18.45 Program  na dzień następny; 
22.30 Muzyka taneczna.

Staruszka pod kolami wozu
W czoraj przedpołudniem Andrzej 

Sternal, lat 23, woźnica, zamieszka­
ły w Zabierzowie, przejeżdżając je­
dnokonną furm anką ul. Basztową, 
potrącił przechodzącą przez jezdnię 
Agnieszkę Podkawicz, lat 60, zamie­
szkałą w Nowej Olszy.

Podkawicz doznała wskutek tego 
ogólnych kontuzji i została prze­
wieziona przez karetkę Pogotowia 
Ratunkowego do szpitala św. Ła­
zarza.

g o f a ,
brzytewlci  4

TOLEDO
OPERETKA DLA DZIECI 

przez radio 
Dziś o godzinie 14.30 Rozgłośnia 

Lwowska przygotowuje dla naim łod 
szych słuchaczy piękną operetkę w 
opracowaniu W iktora Budzyńskie­
go. Będzie to arcymiła historia o 
królu kolorowych baloników z we­
sołymi piosenkami i melodiami.

Gdy katar 
: chrypka

stosuje się

Okropna katastrofa
w Czyżynach

W czoraj rano doszła do Krakowa 
wiadomość o okropnej katastrofie, 
jaka miała miejsce pod Krakowem 
w Czyżynach.

Na stacji w Czyżynach o godzi­
nie 6.36 rano, pociąg osobowy nr. 
6220, przejeżdżający przez nie za­
bezpieczony przejazd kolejowy n a ­
jechał na furm ankę, która wiozła 
troje ludzi.

Furm anka została zdruzgotana, 
zaś między zwrotnicami leżało cia­
ło kobiety straszliwie zmasakrowane. 
Była nią, jadąca furm anką M. Blit-

kowa, zamieszkała w powiecie mie­
chowskim.

Równocześnie jeden z wieśniaków 
jadących furm anką został przez 
pociąg zawlecony aż pod stację w 
Czyżynach. W ieśniak ten, 22-letni 
Tadeusz Szopa jest ciężko ranny; 
b ra t jego 35-letni Tomasz uszedł 
cudem śmierci.

W ypadek ten wywołał wśród pa­
sażerów przepełnionego pociągu 
wstrząsające wrażenie.

Konie wyszły z katastrofy zupeł­
nie cało.

JUŻ ZOSTAŁ OTWARTY

„ C A F F Ź  C L U B -
Rynek Główny piętro

Lokal obszerny, wentylowany, pier­
wszorzędnie urządzony — wszelkie 
dzienniki krajowe i zagraniczne — 
wszelkie ilustracje. Bilardy Seiferta.
Szachy. Klubowe pokoje. Gabinety 
na bridge‘a. — Ceny umiarkowane.

O liczne odwiedziny uprasza
Z A R Z Ą D

Strzały na ulicy Grzegórzeckiej
i epilog sądowy

Przed trybunałem  sądu okręgo­
wego w Krakowie odpowiadał wczo 
raj St. W ierzbicki, oskarżony o u- 
siłowane zabójstwo.

Było to w październiku ub. roku. 
W  restauracji Rottęrsm ana zabawia 
ło się wesoło towarzystwo, wśród 
których znajdował się i Wierzbicki. 
Podpite towarzystwo na rogu ulic 
Żółkiewskiego i Grzegórzeckiej za­
czepiło jakiegoś mężczyznę. Za bez­
bronnym  ujął się robotnik m urarski 
Stanisław Starzak, zamieszkały przy 
ul. Żółkiewskiego. To stało się w ła­
śnie przyczyną zajścia, które za­

kończyć się mogło tragicznie.
Wierzbicki wyjąwszy rewolwer 

strzelił z niego 4 razy do Starzaka. 
Pierwsza kula utkwiła mu w p ła­
szczu, a dalsze chybiły.

Na wczorajszej rozprawie trybu­
nał w składzie: przewodniczący dr. 
Wszałek, oraz ss. o. dr. Stępniow­
ski i Bobilewicz jako wotanci, ska­
zał Wierzbickiego na 2 lata więzie­
nia.

Oskarżał prok. dr. Kindler, po­
wództwo cywilne popierał adw. dr. 
Henryk Goldman.

P in o m e fliyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

103 10 T e l e f o n  100-10 
POGOTOWIE BUDOWLANE

Kraków, ul. Wincentego Fela 7 i Jagielloń sk i II
Założone Pogotowie Budowlane wyko­

nuje wszelkie roboty w zakresie budow­
lanym począwszy od planów, kierownictwa, 

wykonawstwa budowli nad i podziemnych, re­
montu, odnawiania fasad, badania i szacowania 

realności, aż do najmniejszej reperacji lokalu we 
wszystkich gałęziach rzemiosła. Na każde zawiadomie­

nie właściciela, administratora lub lokatora Telefonem 
103 20 lub 100-10 zgłosi się upoważniony przedsta­

wiciel na miejsce, który wykona polecone roboty 
solidnie, fachowo i bezkonkurencyjnie. Prosimy 
w każdym wypadku zgłosić się najpierw do nas 

P O G O T O W I E  B U D O W L A N E  
Kraków, ulica Wincentego Pola L. 7 

— lub Jagiellońska L. 11 —
Telefon 103-20 Telefon 100-10.

Groźny wybuch na Grzegórzkach

l A h l E
R A D I O  j
Na to pytanie otrzymasz odpo­
wiedź w fachowej s p e c j a l n e j

f i r m ie  r a d i o w e j

„ A N T E N A
KRAKÓW, Starowiślna 1.

n a p rz e o łw  G łó w n e j P o o z ty  

Telefon 178-77

Na składzie następujące marki

radioaparatów 

ELEKTRIT KOSMOS 
P H I L I P S  U N I O N
Telefunken P. T.

OAPELLO 
HORNYPHON — WIEDEŃ. 
KAPSO H — WI E D E Ń

Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy Obligacje Po­
życzek Państwowych. Dostawa 
autem do wszystkich miejscowo- 

w o k o l i c y  K r a k o w a .SCI

Straszna tragedia 
w Prokocimin

W  Prokocim iu posiada kiosk nie­
jaki Jan  W aśniowski. Chcąc uchro­
nić kiosk przed złodziejami, popro­
sił swego 17-letniego brata  Mariana 
oraz 55-letniego Józefa W ójcika, by 
strzegli kiosku. W  tym też celu zo­
stali na noc w kiosku Marian W aś­
niowski i Józef Wójcik.

Ponieważ noc była chłodna, za­
palili w piecyku i położyli się spać.

Gdy rankiem  Jan W aśniowski 
otworzył kiosk zastał W ójcika za­
czadzonego ną śmierć, b rat zaś 
Waśniowskiego dawał słabe oznaki 
życia.

Przybyłe pogotowie ratunkowe 
przewiozło Waśniewskiego w b ar­
dzo ciężkim stanie do szpitala św. 
Łazarza.

Popełniła samobójstwo przed 
mieszkaniem, w którym odby­
wało się wesele jej byłego 
narzeczonego

Donieśliśmy wczoraj, że w Pod­
górzu przy ul. Długosza 7, niejaka 
Żegotowa usiłowała odebrać sobie 
życie przez wypicie większej ilości 
esencji octowej. Pisaliśmy również,

że przy Żegotowej znaleziono nóż.
Pogotowie ratunkow e przewiozło 

samobójczynię do szpitala św. Ła­
zarza.

Otóż dziś podajemy bliższe szcze­
góły: Felicja Żegotowa, lat 38 za­
mieszkała przy ul. Kalwaryjskiej 79 
usiłowała popełnić samobójstwo na 
korytarzu domu przy ul. Długosza 
7, na I piętrze, przed mieszkaniem, 
w którym  odbywała się zabawa we­
selna jej byłego narzeczonego.

Powód samobójstwa Żegotowej 
wywołał wśród okolicznych miesz­
kańców duże wrażenie.

Wstrząsający wypadek 
w Dębnikach

Maria Klich, la t 68, zamieszkała 
przy ul. Konfederackiej 13 w Kra­
kowie, wyszła wczoraj w godzinach 
rannych do swego kiosku przy ul. 
Rolnej, gdzie zapaliła w piecyku, 
przy którym  następnie zasłabła na 
atak serca i upadła twarzą na roz­
palony piec, doznając silnych popa­
rzeń.

Wezwane Pogotowie ratunkow e 
przewiozło ją  do szpitala św. Ła­
zarza.

FENIKS KAWIARNIA
DANCING

W  W ytwórni Lodu Sztucznego, 
przy ul. Chocimskiej w Krakowie,

„Atlantic”, .Adria”, „Świt” lab 
„Bagatela”Znika di kii:

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 9 stycznia 1937 r.

własność Braci Schneiderów, eks­
plodował wczoraj, wskutek zapale­
nia się oliwy, cylinder kom presora, 
który został poważnie uszkodzony. 
Wczasie eksplozji zostały szyby w 
oknach wybite. Lokal został przez 
policję zamknięty do czasu przyby­
cia komisji technicznej.

K raków
ATRAKCJE W MIESIĄCU STYCZNIU:

JOE ORUNERi żongler Mistarz świata! 
KADRY & PET PAGEL duet sa lon ow y  
FORTUNA la  CREOLE, tańce ekscentr. 
NA ARMAND, tańce charakterystyczne

Codziennie podwieczorki taneczne 
od g. 5.70-7.30 z pełnym programem
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